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Um srewrats 
Siasiiezsis ik . 500 
ni jm m \\ » 600 
Zagranicą „ 800
7a odnoszenie doli
cza sio miesięcznie 

50 Mk. ___
K a ld a  now a podw yżka 
Obowiązuje Ju ż  p rzy ję ta  
og łoszen ia  od dnia  z m ia 
ny cen b e i  uprzedn iego  

zaw iadom ienia .

A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  o d  g. 9 rano
do 7  w ie c z o re m .

F*d aktor przyjmują we w tarła i piątki 
od § — 7 .wieogerem. __

S a k re ta rja t R e d a k c ji' »tornrkj d la  pa*
1>Bczpośc1 od 6— 8 w iefta. cydgisnni».
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Wczorajsze obrady Sejmu.
'Sprawy w y w o a o w e ,  J e s z c z e  monopol t y t u n lo w y ) .

W A R SZ A W A , 28 (P A T .) N a d zi- 
rtejszom  p o s ied zen iu  Sejm u po p r z y s tą 
pieniu do p orząd k u  d z ien n ego  p rzy jęto  
to trzeclem  czy ta n iu  s ta tu t p a ń stw o w e
go in sty tu tu  m eteo ro lo g iczn eg o , p oczem  
przystąp ion o  do u sta w y  o u p ow ażn ien iu  
fyinitstrów p rzem y słu  i h an d lu  ora*  
¿karbu

do ogran iczen ia  w yw ozu, 
przyw ozu i przew ozu.
S p raw ozd aw ca  p o se ł M oraozew eki 

■wskazuje, 4» U rząd  p rzyw ozu  i w y w o 
du, reg u lu ją cy  d u tych czaa  handel za*  
gran iczn y , sk ła d a ł s ię  p raw ie  w y łą czn ie  
fc pr/ em y sło w có w  i kupców  1 k ierow ał 
Hię g łów n i«  in teresem  w ła sn y m  p rzem y 
słow ców  1 k u p ców . U staw a  oddać m a  
ók«onie w ręce  m in istrów  p rzem y słu  
i handlu  oraz skarbu sp raw ę w y w o zu  
i przyw ozu.

Po^eł M a je w s k i (N. D .) i B uzek 
(P. 8. L )  zg ła ssa ją  p o p ra w k i, o g ra n l-  
P ia ją ce  p e łn o m o cn ic tw a  * R ządu. Poseł 
Ó rae dz ie lak i (P. S. L .)  s ta w ia  w n io sek
0 od esła n ie  «praw y do k om isji budżoto- 
j e j ,  a nadto przekazan ia  jej kom isji 
praw niczoj, a b y  u sta w ę  u zgod n ić  z  obo- 
^iązującem  o b ecn ie  u staw od aw stw em .

Sprawozdawca poseł Moraozow^ki 
sprzeciwia się odesłaniu ustawy do ko- 
biit-jl.

Izba uchwaliła jednakie odesłanie 
Ubtawy do komisji budżetowej i przy
stąpiła do dalszych rozpraw

nad m onopolem  tytunia- 
w y n i i

Poseł Suligowski (Klub Mieszoz.) 
opowiada sie przeciw monopolowi, a za 
pozwaniem Rządu do wprowadzenia 
fckcyzy i innych form opodatkowania.

Poseł Pączek zwraca uwagę na u- 
mowę, łączącą Polskę z Gdańskiem i 
Wskazuje, że na skutek odnośnej umo- 
tvy przemyt! niemiecki zaleje rynek 
polaki wyrobami tytunlowemi, z któromi 
przem ysł polski nie wytrzymałby kon
kurencji. Niemcy opanowałyby nasz 
przemysł i wówczas aibo robotnicy 
Straciliby pracę, albo przemysłowcy w 
Polsce połączyliby się z nieinieokimi
1 utworzyliby trust, zgarniając wszystkie

z y s k i do k ie sze n i p ryw atnej, za m ia st  
na rzecz  pań s tw a . M ów ca w y ra ż a  ra  
d z ie ję , że m in is te r  s k a rb u  w y trw a  na  
ew em  s ta n o w is k u  i  że w  Sąłrnio d la  
m on op o lu  ty tu n io w e g o  zn a jd z ie  s ię  
w lęksso£6.

W iee -m io is te r skarb» M ik a le c k i o- 
znacza zarzut, t s  admfn s trac ja  m onopoli 
była  n le do łą in ą , J a ko n ie s łu s :n y . U w zg lęd 
n ić  bow iem  należy ogrom ne trudność», 
w śród  k tó rych  m onopo l pow sta ł i  pracuie, 
jak i  t i ,  te  państw > n ie  u czyn iło  żadnych  
w kładów  gotów kow ych. M im o  to , w p ły 
nę ło  do haa państw ow ych z m on noiu 
orzeszło 12 m iliardów mk. W to*u 1921 
dochód t  dwóch ty lk o  fab ryk  rzą d o w y ,h 
przewyższył dochód tka rb n  państwa s 15 
fa b ry k  p ryw atnych . Co się tyczy  ra o łn o - 
śc i bodow y nowych fabryk raądowycb. to  
należy zaznaczyć, te  rząd posiada dosta
teczną ilość odpow iedn ich  budynków  to  
m onopolu  sp iry tu sow ym  nawe; * putrzeb- 
nem  urządzeniem. M ów ion o , ż i  cyfra 73 
m ilja rdów , jako dochód, spodziew any z 
m onop o lu , a 58 ra ilja rcó  n z akcyzy, nie 
je s t  realną. Tym czasem  podstawa ty c i  
obliczeń jest bez zarzutu.

Zaizucają, że zn iesion o  uionoool cu
krowy i spirytnsowy, a m o n o to i lytnpio»  
w y ma zostać i być wprowiidroa?. Ó ó i  
tam te m onopole są m onopolam i h .ndło- 
wem i, natom iast m onopol tytuaSowy jest 
m onopolem  produkcyjnym . M ówi się, że  
p. Gorzemski w ciągu k ilk i mi s;\cy  
zbudow ał fabrykę, a m onopol za trzy lata 
zbudował dwa m ła doroki w W innikach. 
Prawdą jest, t e  uruchom iono fabrykę w 
W arszawie, Zabłotowie, obecnie nrucliiinia  
się  fabrykę w Łodzi i w M onasieriyskacli, 
a w Winnikach na gruzach fabryki zbu
dow ano j u i  5 tfom ór.

Dalej p. M ikulecki odczytuje pism o  
(„Robotnik T ytunlow y“) z dzielnicy pras
kiej, w którym skarżą się. t e  zm uszono  
robotników i robotntca do ośw iadczenia  
się  przecie m onopolow i i w końcu stw ier
dza, i e  cała walka przeciw m on op o low i 
sprowadza się

do w alki m iędzy portfeSsm  
prywatnym , a p ertfeien t

S k « r  b>i«3V £E 3,

D ysk asię  odroczono, N astępne po* 
siedzenie u «-o.

Polityka polska.
(Z  k o m is j i  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h .  —  ^ l in i s t e r  S k i r m u n t  w  W ie d n iu ) .

S p ra w y  za g ra n ic zn e  Polski.
(Cd idaanego koresp.),

W A R S Z A W A , 23. W  d u iu  d z i-  
B U js z y m  o b r a d o w a ła  K o m is ja  S p r . 
Z a g r a n ic z n y c h  n a d  s p ra w ą  ' r a t y f i 
k a c j i  u m o w y  p o ls k o - n ie m ie c k ie j  w  
s j i-.-iw ie  G . S ią s k a , z a w a r te j  w  Ge.~ 
^ '- w ie  15 b. m . R e fe r o w a ł p on e ł 
^ ; ; , r ja n  S e y d a .

K o m is ja  r o z p a t r z y ła  czę ść  I- s z ą  
U rn o w y  ( p o s ta n o w ie n ia  o g ó ln e ) ,  czę ść  
i i - g ą  (o  o b y w a t e ls tw ie  i  z a m ie s z k a -  
13-, : t c ra z  cz ę ś ć  111-cią (o  o c h ro n ie  

e j s z ó ś c i n a ro d o w y c h ) .
K o r fa n t y  i  m in .  O ls z o w s k i

p r z e d s ta w i l i  s z c z e g ó ło w y  p rz e b ie g  
n a ra d  w  G e n e w ie  i  t r e ś ć  u m o w y .

D a ls z a  r o z p r a w a  o d b ę d z ie  s ię  
n a  p o s ie d z e n iu  ju t r z e js z e m ,  k tó re  
ro z p o c z n ie  s ię  o  g o d z . 9  i  p ó ł ra n o .  
J u t r o  K o m is ja  u k o ń c z y  p r a w d o p o 
d o b n ie  s w e  o b ra d y ,  ta k ,  i e  s p ra w a  
r a t y f i k a c j i  m o w y  z n a j c i e  s ię  n a  
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ju t r z e js z e g o  p o 
s ie d z e n ia  S e jm u .
» •

■ Min. S i n t  w Wiedom.
WIEDEŃ, 2>i. (PAT). Dziś przed 

południem odbył min. Skirmunt konfe
rencję z posłami polskimi w Wiedniu, 
Pradze, Bukareszcie, Sofii i Belgradzie.

W południe prezydent Hoiaisch wyda 
śniadanie na cześć  min. Skirmunla. Po 
południu odbędzie się konferencja z 
przedstawicielami rządu austrjacklego w 
sprawach gospodarczych.

W IE D E Ń , 23. (PAT). Konferencja 
min. Sk irm u ata  z posłami polskimi roz
poczęła s ię  d ziś o godz. 10 rano. Obrady 
przerwano o godz. 13. Będą one kon
tynuowane po południu. O godz. 13 mi
nister Skirmunt udał się w towarzystwie 
posła hr. Lasockiego do austrjaoko-pol- 
sk ie i Izby handlowej. Nin. pow.tał w y -  
d z u ł- iz b y  z dr. Juljuszem Twardowskim 
na czele, nadto przy by i i przedstawiciele 
austrjackich instytucyj gospodarczych. 
W  ożywionej wymianie zdań omawiano 
sprawę trak ta tu  gospodarczego między 
Austrją i Polską. Następnie min. Skir- 
munt udał się na śniadanie do prezy
denta Heiniseha.

WIEDEŃ, 3. (PAT). ¡¡Min. Skirmun 
wyjedzie w środę rano z W iednia dot 
Krakowa. Do stacji IJratisława będzie 
towarzyszył ministrowi w podróży poseł 
polski w Wiedniu hr. Lasocki,

Napad hajdam aków na mini
s tra  Skirm ijfita.

(Ł o b u z ó w  u k r a iń s k ic h  w in n a  s p o tk a ć  
z a s łu ż o n a  k a ra ! )

WIEDEŃ, 23. (PAT): Ody ministe 
Skirmunt w towarzystwie sekretarza 
Skowrońskiego wyszedł dziś z hotelu

Komunikat.
T e a tr  S cala . Cegielń ana 18.

Dziś wystąpi w Lodzi z zespołem war
szawskiej operetki „Nowości“

EMS eiSIEOI w operetce GWIAZDA FIL I
Jutro ostatnie, przedstawienie.

Bilety w kasie teatru od 11 z rana 
bez przerwy.

„Imperial“ Aa korytarz, aby udać się na 
konferencję prasy, w westibulu 3-ch 
Ukraińców obrzuciło m inistra Skirmunta 
jajam i; Sekretarz Skowroński chwycił 
jednego z napastników, a dwuch obez
w ładniła służba. W szystkich trzech od
dano w ręce policji.

Minister Skirmunt przebrał sie i 
.zjawił się na zebraniu dziennikarzy, gdzie 
powitano go btir/łiwcmi oklaskami, a 
jeden z obecnych dziennikarzy zabrał 
głos, wyrażając ubolewanie z powcJdii 
.zajścia, które na szwank naraża dobrą 
opinję Wiednia. Wkrótce przybył także 
kanclerz austrjacki Sohooer i minister 
spraw zagranicznych Kennet, którzy wy
razili ubolewanie i zapewnili, że miul- 
ster .Skirmunt otrzyma najpełniejszą sa
tysfakcję. Sprawcy, jak  twierdzą, są 
oficerami ukraińskimi. Jeden ma być rot
mistrzem, drugi porucznikiem, a trzeci 
podporucznikiem. Nazwiska ich są:-De- 
res, Pebitnik i Tarnawski.

! n  [d ii p isElmii i  feii.
Ki m m  aSitrli.

(Miraże sowieckie)
BERLTN, 23. Nowy przedstawiciel 

Rosji Sowieckiej w Wiedniu Aleksander 
. Soblłchter, oświadczył w rozmowie z 

korespondentem „Berliner Tageblatt1!!“, 
że zdaniem jego  Ansirju mogłaby wy
brnąć z obecnego ciężkiego położenia 
tylko przez przyłączenie się do gospo
darczego związku Niemiecko-Rosyjskie- 
go. Zawarcie układu podobnego do umo
wy Niemiecko-Rosyjskiej je s t możliwe. 
Wprawdzie Austrja niema kapitałów po
trzebnych do inwestowania, ale posiada 
banki i organizacje-kapitalistyczne, któ
re mogą się bardzo skutecznie przyczy
nić do podniesienia przemysłu austriac
kiego. Rosja mogłaby pokryć w dużej 
mierze zapotrzebowanie suro\Vca przemy
słu austriackiego i byłaby równocześnie 
Jego najlepszym odbiorcą. Schlichter- 
dodał, że jednak dotychczas nie znalazł 
av politycznych i handlowych kołach 
auśtrjacklch zrozumienia dla tego ro
dzaju radykalnego rozwiązania.

• linowaula teiiii& ie w iSadresji.
PARYZ, 23 (PAT.) Hsvas ogłasza 

następującą notii komisji dla spraw le
wego brzegu Renu: Po otrzymaniu wia
domości o ostatnich wypadkach i no
wych zbrodniach zs .strony Prus wywo
łania zamieszek publicznych ora* o po
stępie ruchu separatystycznego, człon
kowie komisji wzywają rząd francuski 
do zapewnienia ludni soi na lewym 
brzegu Renu swobodnego wypowiedze
nia swej wolnej woli. Komisja wyraża 
zaufanie parlamentowi francuskiemu, 
odrzucającemu wszelkie aneksjonistycz- 
ne cele, a pełna obawy o bezpieczeń
stwo wojsk okupacyjnych domaga się 
usilnie: l) zniesienia urzędu komisarza 
Rżeszy w Koblencji, który to urząd 

i sprzeciwia się wyraźnie treści traktatu

wersalskiego. 2) Ustanowienia -w Ko
blencji przedstawicielstwa nadrefiskiego 
i bezzwłocznego wydaleuia Heimnt- 
dienstu. 3) Ukarania i wydalenia pre
zydenta policji w Akwizgranie. 4) Roz
szerzenia kontroli nad dziennikami 
akwizgrańskiemi oras gazetami, wycho- 
dzącemi w Koblencji, w Bonn, Wiesba- 
denie itp. Komisja do spraw lewego 
brzegu Renu postanowiła głosić ideę 
niepodległości N adrtnji, która jeat środ
kiem utrzym ania pokoju europejskiego. 
Komisja zwraca sir; do rządów sprzy
mierzonych, aby dokonały dzieła pokoju 
oddając*Nadrenję w posiadauie miejsco
wej ludności. .

#

tą sisill Sirati?
N BliRLIN.■ 23. (PAT). Wczoraj przed 

południem rozpoczęły się w Reichstagu 
narady przedstawicieli Kresów Wschod
nich. Otworzył posiedzenie T illy , zwra
cając się dó'bre/.ydeńta parlamentu nie
mieckiego i do ministra Rzeszy Schille
ra, z wyrazami podziwu za gorące i sil
ne słowa, wypowiedziane przez Schille
ra w czasie narad polsko-niemieckich, 
w których to naradach iokazał się Sćhif* 
.fer „rzecznikiem walk germaniznui zo 
Słowiańszczyzn:*“. Min. Schiller wygło
si! następnie dłużhze przemówienie, wska
zując -ifa.' wspólne cele, które zbliżyły 
całe’ Kresy wschodnie. Po nim przema
wiał dyr*Hinśchel, krytykując wrogi sto- 
sunek(?) Polaków do obywateli niemiec
kich w Polsce.

W oczekiwania « p o i l i
WIEDEŃ, 23. (PAT). „Neue Freie 

Presse“ donosi z Londynu: Lloyd Geor
ge wygłosi w końcu posiedzenia czwart
kowego w Izbie gmin mowę w s p ra n e  
konferencji genueńskiej i w s p ra n e  sy
tuacji międzynarodowej. Na pytanie, 
dlaczego Lleyd George nie chce złoży«
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flvreao oświadczenia na początku posie
dzenia czwartkowego, CbamberlalĄ od
powiedział, żegpremjer woli dać pr»erWę
o wypowiedzeniu swoich uwag. Cbam» 
erlain zaznaozył równlefc, ió U osd 
łeorge nie zamierza udać się no 
tagl.

PiBSii ¡¡¡teiplaiji.
P A R Y Ż , 23 (P A T .)  Na węzoraj- 

ezem } osłodzeniu pafiaóientu «głd&$«|ta. 
14 interpelacyj w śprawach ia^rafllci^ 
nych. N ie  je s t  jeszcze pewne, tjir  dys
kusja nad niemi rozpocznie eię aelslaj.

I s n i k a  pizstlw p l t i s w p  plutym.
P A R Y Ż , 23. O m aw iana  tu  je e t 

obszern ie  sp raw a  p rzyb yc ia  do Paryża 
b an k ie ra  am erykańsk iego  M organa. Krą
ży p og ło ska , że A m e ry k a n lo  na ą jo id z le  
b e n ld e ró w  m ają  za m ia r p rzep row adz ić  
u chw a łę , zm ie rza jącą  do energ loznego 
o g ran iczen ia  ob iegu  p ie n ię d zy  p ap ie ro 
w ych , aw łaszcza w  N łem ozeoh. Z da ją  
o n i sobie  Jasno spraw ę ze skutków d a l
szej in f la c j i  i  ośw iadcza ja , ie  stan ten  
musi się raz skończyć, g o y t  w p ir e c iw -  
nym  raz ie  w k ró tc e  w a rto ść  m arK i spad
n ie  do 2 ce n tym ów .

Jak sa iPMlinl Soiuzolltniilt?
B E H L IN , 23. F ra k c ja  n ie z a w is ły c h

s o c ja lis tó w  w  p ru s k im  L a n d ta g u  w y s to 
sow a ła  do R ządu P ru sk ie g o  zapytan ie , 
w  k tó re m  zw raca  uw agę , iż  p ru s k i m i
n is te r  s ka rb u  na k i lk a k ro tn e  zapytan ie  
w  sp ra w ie  o dp ra w y  H oh en zo lle rn ów  
u d z ie l i ł  o d p o w ie d z i w y m ija ją c e j. T y m 
czasem w iadom o  jes t, iż  M in is te rs tw o  
S ka rbu  zam ie rza  obok p rzyznanych  ju ż  
roszczeń, zapew n ić  H ohenzo lle rnow i Jesz
cze ren tę  w y p ły w a ją c ą  z p ra w  do k o ro 
ny, choo laż L a n d ta g  p ru s k i p o s ta n o w ił 
ju ż ,  że do re u ty  ko ro nn e j n ie  m ogą  byó 
w n ies ione  żadno p ry w a tn o  roszczenia. 
Sprzeczno z zasadam i pań s tw ow em l po
s tępow an ie  M in is te rs tw a  F inansów  spo
w od ow a ło  ju ż - us tąp ien ie  je d n e g o  z d y 
re k to ró w  m in is to r ja ln y c b , k tó ry  z a ją ł 
s ta no w isko  n iezgodne  z p ra w n e m i rosz
czen iam i państw a.

W końcu żądają niezawiśli socjali
ści, ażeby Rząd Pruski wpłynął na Rząd 
Rzeszy w sprawie jaknajszybszego wnie
sienia ustawy, uznającej pretensje pra
wne Hohenzollernów za niebyłe. Wedle 
toj ustawy miałaby także prywatna wła
sność Hohenzollernów przypaść państwu, 
Jako nikłe odszkodowanie za ogromne 
Krzywdy wyrządzone krajowi osobiście 
przez Hohenzollernów.

Ziemniaki polskie fila ( s tó p .

WIEDEŃ, 23. (PAT). Dzienniki tu
tejsze donoszą, że w dniu wczorajszym 
min. Skirmunt zakomunikował kancle
rzowi austrjackiemu, ¡¡że w myśl nade- 
szłyoh z Warszawy wiadomości, poleciły 
władze aprowizacyjne z jego. inicjatywy 
zwolnić z zapasów przyznanych jako kon
tyngent wywozowy.a zatrzymanych mocą 
decyzji nadzwyczajnego komisarza do 
walki z drożyzną, 230 wagonów ziem
niaków na wywóz do Austrji.

Hjlajiiwute ia&dj [zoila.
( W c z o r a j  a re s z to w a n o  ic h  o ś m iu ) .

(Od własnego'koresp.).
W A R S Z A W A , 23. J a k  się d o w ia 

duje „P ra c a “ , w  o k o lic a c h  B ia łe g o s to k u  
aresztow ano w ozo ra j d a lszych  ośm iu  
c z ło n kó w  bandy a tam ana C zorta.

Lokaat w Uście EaoHfiwsj.
SOSNOWIEC, 28. Wobec długo

trwałego slrajku robotników w Hucie 
Bankowej, został ogłoszony lokaut ze 
strony zarządu Towarzystwa.

W ia d o m o ś c i te le g ra fic zn e .
( — ) L ic ib a  b e ifo bo tn ych  *  Pozna

n iu  wynosi 2714 osób.
(— ) „V o lk s v ilIe *  na Ś ląsku donosi, 

ź? z dniem  2o czerwca w ym ów iona zosta
ła prac* personelow i urzędów a dm in is tra 
cy jnych  K o m is ji M iędzy«o |ii8 *n ic *e j na G. 
Śląsku. D j  dnia 10 czerwca kom is ja  za-

* z ¡dała wagonów d j  odtransportow ania  
w o jsk koa licy jnych , Z upe łne j ew akuacji 
trre n u  p leb iscytow ego przez organa ko
m is ji na iifcy oczekiwzć do d. 20 czerwca 

( — i  M e r. w ie francuscy w wycieczce 
do grodu W awelskiego po zw iedzeniu

Kr; kiw w tow« zystwie rotmistrea P u- 
ębwskiego o co<ir, 12 w poł. przybyli do 
Wielkie! s i l i  Rady Miejskiej. Zgromadzo
na pub liczność urządziła gościom ser
deczną owację. Jn tro  merowie wyjeżdżają 
do Poznania.

(—) Jek się dowiaduje „Praca*

RczoraJ og łoszono  resk ryp ty  N sczeln ika 
ińs tw a  do p rezydent* fa in is tró w  p. Po

n ikow sk iego  1 gen. Sosaków skie^o, m ia 
nujące lego ostatn iego m in is trem  spraw 
W ojskowych.

(— ) W edług  ,T (ta  ¿51*% nacze lne  do
w ództw o a rm ji ć te rw one j zdecydowało się 
p rzy jąć p ro je k t Ksm ięn iew a, dotyczący 
podniesienia stano liczebnego  a j ruj i do 3 
m iljoaóo j, co jest m in im u m  koniecznej 
U o ic l d la  ochrony g ran ic .

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o t D o la ry

M a rk i n ie m . 
F ra n k i franę, 
Fun. a te r lln g i

41*0
13.50

373.—
18300

Kronika polityczna.
C ie k a w y  c y rk u la r z  czere- 

z w y c z iijk i ,
Jeden z  uchodźców, stojąoy 'blizko 

duchowieństwa j prawosławnego, lttóry w 
tyoh dniach’ f przybył z Rosji sowieckiej, 
komunikuje, ze urząd polityczny czyli 
dawna bżerezwyoząjka, ¿rozesłał poufny 
cyrkularz do wszystkloh oddziałów pro
wincjonalnych z instrukcją jak  należy 
zwalczać popularność 1 wpływ patrjar- 
ohy Tiohona i duchowieństwa wrogo u- 
sposoblonego względem rekwizycji mie
nia cerkiewnego.

Cyrkularz zaw iera kilka punktów, 
z  których przytaczamy ważniejsze:

1) zaleca się oddziałom urzędu po
litycznego, aby popierały wszelklemi 
środkami duchowieństwo, zachowujące 
się lojalnie względem władz sowieckich 
i popierały również przeciwników pa- 
trjarchy;

2) dołożyć wszelkich starań w celu 
rozwoju śród lojalnych względem władz 
sowieckich sfer duchownych i świeckich 
nastroju wrogiego dla patrjarchy i tak 
pokierować sprawą, aby można zwołać 
nowy sobór wszechrosyjski i wybrać no
wego patrjarchę;

3) ułożyć w najkrótszym czasie li
sty zarówno duchownych lojalnych dla 
władz sowieckich, jak  l względem nich 
wrogioh. dodawszy do każdogo nazwi
ska odpowiedni komentarz o działalności.

4) pozwolić duohownym lojalnym na 
wydawanie wtasuogo organu prasy, któ
ry jednak ma być pod ścisłą kontrolą 1 
kierownictwem oddziału politycznego.

5) należy działać bardzo ostrożnie
i nie kompromitować się w oczaeh ludul 
wierzącego. v

N o w y  poseł sow iecki.
Przedstawiciel Rosji sowieckiej wg 

Warszawie p. Karachun, który obecnie« 
pęłni obowiązki komisarza spr. zagra
nicznych, do Warszawy więcej nie po
wróci. Posłom sowieckim będzie miano
wany p. Oboleński.

E n fó c y  o s K u ls zc zy ty .
„ B r a to b ó jc z o  w a l k i “  w  K a lis z u .

Organ NZL. „Zjednoczenie“ donosi:
„W  niedzielę, 7 maja odbyła się w 

Kaliszu instalacja nowego kanonika ge
neralnego kapituły kaliskiej, ks. posła W. 
Blizińskiego, prezesa Narodowego Zjed
noczenia Ludowego. Na uroczystość tę 
przybył też do Kalisza prezes klubu po
selskiego NZL. b. premjer, poseł «.Leo
pold Skulski, w gronie posłów' NZL.

„Nazajutrz posłowie urządzili kon
ferencję dla ludu. Zebranie to zagaił ks. 
poBeł Bliziński, oddając głos wicemar
szałkowi Majowi i zapraszając go na 
przewodniczącego.

Po przemówieniach posłów wywią
zała się dyskusjn, w czasie której miało 
miejsce przykre zajście.

Pomimo tego, że na posiedzenie 
wpuszczano tylko za biletami, ozterem 
członkom Związku Ludowo-Nar. udało 
się chyłkiem prze kraść na salę i w celu 
rozbicia zebrania urządzić burdę kar
czemną, zakończoną wyprowadzeniem jed- 
<inego z nich z sali przez przedstawicie

la p o lic ji .  B y li to panow ie : rzeźnik T re - 
baczlc lew ic?, ^«uczycie! gimnazjum pań
s tw o w e go  J a n k o w s k i, lekarz K a rb o sk i i 
U rzędn ik  B a n ku  żlónil kaliskiej Kwie
c iń s k i“ ,

¿ak w id z im y  w ięo  z a jlo ia  p o zn a ń -( 
sk ie  n ie  b y ły  odosobnione. N a  m n ie jszą  
ska ię  i n ie  p rze c iw  P S L , a frrźfcmW ftZ L . 
rob ló n o  je  w  K a lis z u  ju i ;  7 m a ja l

Korespondencie.
Ruch robotniczy 
w Białymstoku,

W dniu 16 maja b. r. w biurze In
spektora pracy, odbyło się posiedzenie 
komisji polubownej właścicieli nierucho
mości, oraz przedstawicieli Zw, dozorców 
domowych. Warunki wystawione przoz 
Zw. dozorców domowych zostały przez 
właścicieli zaakceptowane mianowicie: a) 
dozorca domowy ma otrzymywać pensji 
nie mniej 26 tys. mk. miesię<»nie; b) do 
czasu wprowadzenia Kasy Chorych, po
moc lekarską i lekarstwa; o), narzędzia 
pot.rzebue dla dozorcy obowiązany je st 
dawać właściciel nieruchomości; d) mie
szkanie dozorcy powinno odpowiadać 
przepisom sanitarnym; e) przyjmowanie 
i dostarczanie w razie potrzeby dozorców 
załatwiać ma Związek; ft dozorca odpo
wiada przed władzami administracyjne ml 
za wszelkie nieporządki sauitarne. Do 
obowiązku dozorcy należy: utrzymanie w 
należytym porządku ulic, podwórz i kla
tek schodowych.

W kgńcu została wybrana komisja 
z właścicieli nieruchomości i przedsta
wicieli Zw. dozorców, która podzieli mia
sto na komisariaty dla sprawdzenia wszy
stkich posiailłośoi.

Wyznania akatolickie w Polsce.
Stosunki wyznaniowa w ćwielle cyfr.

W edług informaeyj, ob ran y ch  przez 
nas w Departamencie Wyznań akatoli
ckich—isftnieją na ziemiach Rzeczypo
spolitej, niżej podane, następujące koś
cioły, bądź związki relig’ijne o charak
terze akatolickim.

Są to w pierwszym rzędzie kościo
ły: ewangielicKo-augsburski, ewangieli- 
eko-reformowany i unijny (połączenie or
ganizacyjne, nie dogmatyczne kościoła 
luterańskiego z reformowanym. Gros wy
znawców tego kościoła przypada nu b. 
dzielnicę pruską).

Dalej już idą związki religijne, ja 
ko to: baptyści, adwentyści, mennomci, 
(odchylenie od kościoła ̂ augsburskiego) 
bracia morawczykowie {W nhuci), ewan-

ffieliczni chrześcijanie stttndyści), zwo- 
ennlcy nauki pierwszych- chrześcijan, 
anglikanle, metodyści i kwakrzy.

Ustosunkowanie liczbowe tych wy
znań wyraża się dla kościołów: augsbur
skiego liczbą 600 tysięcy wiernych, re- 
jormowanego—12 tys. wiernych i unij
nego—i i pół miljona wf samej b. dziel
nicy pruskiej.

Co się tyczy związków religijnych, 
to liczba wszystkich ich wyznawców nio 
przekracza 16 tys., z czego najwięcej

* wiernych przypada pa baptystów i naj- 
muiej na—kwak rów.

K s i ą ż e  — o s z u ę f .
Tytuł zawiera w sobie całą historję 

oszusta. Młodzieniec wysokiego w z ro 
stu, o fryzowanych włosach, postanowił 
„ptzebić 6ię przez życie“ przybranym 
tytułem  książęcym. Nazwał się ke. 
Bronickimj pozwolił się nazywać b a ro - 

Inein dr. Hupałowskim, mimo, iż pocho- 
g d z i ze Stryja i zwie się W ło d z im lr  H u - 
«pałowskij. Z domu uciekł p rze d  k iifcu  

miesiącami,
.t io ż io ^ w sz y "  na drogę  

103 iy» . nak.
od N. S sńkow a, i zamieszkał we L w o w ie  
w  hotelu »Poci 8 koronami“. Posady 
jednak Vfłaśclwej nie znalazł, w p ra w d z ie  
prosił listownie komendę p u łk u  u łanów  
m  Tarnopolu o przyjęcie ao o rk ie s try , 

/  odpowiedzi jednak uie o trz y m a ł. Po
stanowił więc poświęcić się  Melpomenie. 
Będąc kilka razy w „Bagateli“, p ozn a ł 
co sławniejszych artystów.

S f a b r y k o w a ł  k i l k a  w e k s l i
zaopatrzył książęcym podpisem i a eon“ 
to przyszłego teścia prawdziwego bar>

Br., wyłudził kilkakrotnie większe sufllf 
od ziHicznlejezycb osobistości. Ubrał 
się okazale i poorał

angażow ać s iły  aktorski«
do sw ego (!) te a tru  w  S ta n is ła w o w ie  
W  n ie d łu g im  czayje w y s ta w i}  w a |c w  
< j|0 W a n y  przez P inolesa, w ła ś c ic ie li 
ra łyndH ’ w  S try ju  na 6 mllJo.«ów m are jj 
ty tu ja m  ponąjt d fa  nieomal ^  c ^ ło w  
ią ą n g R io W a ń ig o  żespo ju  » B aga te li* . Na 
, |8 ią | i% y c l i*  ka w & ia w i pQZ»ała f ię  
w re « io ię  a k to rk a  Bar.^oh A de la  i 4 ^  
ę l is la  p o lic ji ,  ljt „k s ią ż ę “ przew l& ks 
• lU fc p tA  kontra  ’ ’ ' 
w a ła  a re « to v  
w p fa w d z ie  nś 

' dlu

Z  i|?cla o rg a n iza c ij fi H
Zebranie NPR. w «praw*® 

Kas Chorych.
We czwartek tj. dn. 26 «maju o g.

10 rano punktualniej w Klubie (Piotr
kowska 91), odbędzie się zebranie dy
skusyjne NPR. w sprawie Kas Chorych. 
Obowiązani są przybyć na zebrani« 
wszyscy członkowie Zarządów Dzielni
cowych, przodstawicielcle fabryk 1 dzie
siętnicy.

Dztelnloa Wodna.
W czwartek dnia 25-V o godzinie

10 rano w klubie NPR, Piotrkowska 
odbędzie się konferencja partyjna. Spra
wy ważne. Wejście za legitymacjami.
0 liczne i punktualne przybycie człon
ków prosi Zarząd.

Dzielnica Zielona.
Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu N^R- 

(Piorkowska 91), odbędzie się zebranie 
zarządu i dziesiętników dzielnicy Zie
lonej.

Z Dzielnicy Bałuokiej.
Dziś, w środę, o godz. 7 wiecz., 

klubie (Franciszkańska 58), odbędzie si<l 
zebranie zarządu, dziesiętników i przed
stawicieli fabryk. Obecność wszystkich 
konieczna.

**ala
Sejm
irym
^ego
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K o m u n i k a t ,  -
LETN I t e a t r  S c a la  w  OGRODZIE

Oegielnlana 10.
Dziś ostatni raz Program M l .

Jutro Premjera 
V a r i e t e .  2 0  a t r a k c j i !

HARRY BACHOR Amerykański oyklüta.
Fenomenalna a tra k c ja ! 

B e lla  Pries, M ik o ła j Grinlewski, ulub k u 
ce publiczności—i inno solowe śpiewno* 
taneczne numery.
UWAGA: Niepogoda, deszcze nio prze

szkadzają, gdyż przedstawienia od
bywają się w ogrodzie pod dachem.

DYREKCJA.

ty

Kom unikat.
W alka, którą toczy Związek Zawo

dowy Pracowników Bankowych ze Związ
kiem Banków, nie je s t epizodem oder
wanym, je s t to bowiem walka czę^i 
zorganizowanej zawodowo inteligencji z 
przedstawicielami kapitału o le p s z e  jutro. 
Wszelkie przeto organizacjo zawodowe 
pracowników intelektualnych mają p ' 1'  
wro i obowiązek zabrać w tej sprawi® 
głos, i z tego chętnie korzysta Zar/.ąd 
Związku Pracowników Miejskich w. 
dzl, który na posiedzeniu swem w dnjl1
22 b. m., po gruntownem rozpatrzeni^ 
sprawy zatargu, wynikłego ua tle 
nomioznem między Z w. Pr. B. a 
Banków, postanowił w- uznaniu słuszny1 
Żądań kolegów Bankowrców oraz dla 
dania im bodźca do dalszej ■wytrwały 
skutecznej walki w yrazić. Związkowi 
Fracownikówr Bankowych sw'oje gc-,^  _ 
poparcie moralne, wypowiadając 
cześnle pogardę dla tych łam istraj^w * 
którzy nie podporządkowali swych I¡ « ^  
resóW osobistych interesom ogólny - 
zyiązku. (

Pracownicy Bankowi wytrwaj** • 
Hańba łamistrajkom I

Związek Zawodowy 
Pracowników Miejskich w L1 1 u

«0\v,
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Batalie monopolowe.
G w a łto w n a  w a lk a ,  ja k a  ro z g o -  

f*a ia  n a  o s ta tn ic h  p o s ie d z e n ia c h  
Sejmu p o d c z a s  d y s k u s j i  n a d  rz ą d o 
wym  p ro je k te m  m o n o p o lu  t y t u n io -  
*e g o , r z u c a  ja s k r a w e  ś w ia t ło  n a  
stosunek p a r t y j  p r a w ic o w y c h  do  
to te re s ó w  P a ń s tw a ,  s k a rb u  i  k la s y  
P u c u ją c e j.

D la  n a s , k tó r z y  w  p ro g r a m ie  
* ^ y m  s ta w ia m y  d ą ż e n ie  do  „ u ję c ia  
Przez s p o łe c z e ń s tw o  k ie r o w n ic t w a  
ty c ia  g o s p o d a rc z e g o  w  in te r e s a c h  
®ałego n a ro d u  i  k la s y  p r a c u ją c e j* ,  
" S p r a w a  m o n o p o lu  t y tu n io w e g o  n ie  
Posiada ż a d n y c h  w ą t p l iw o ś c i  i  n ie 
jasnośc i. Z a m ie rz e n ia  r z ą d o w e  d ą -  
^  w  t y m  w y p a d k u  po l i r i j i  in t e 
resów z a ró w n o  s k a rb u ,  ja k  k o n s u 
m entów . W ie lo le t n ia  p r a k t y k a  m o 
n opo low a  in n y c h  p a ń s tw  s tw a r z a  tu  
p z y k ła d ,  g o d n y  n a ś la d o w a n ia .  N ie  
J®8t  i  n ie  m o że  b y ć  rz e c z ą  b ła h ą  i  
P o ję tn ą , c z y  2 0  m i l ja r d ó w  ro c z n e 
go d o c h o d u  z p r o d u k o j i  t y t u n io w e j  
^  P o ls c e  z a s ilą  u b o g i  s k a rb  P a ń *  
8tw a , c z y  te ż  u to n ą  b e z  ś la d u  i  bez 
P°4ytku  w  k ie s z e n ia c h  k i lk u n a s tu  
P ^ e d s ię b io rc ó w , k tó r z y  d z iś  c a ły  
P rzem ysł t y t u n io w y  w  r ę k a c h  B w y c h  
M o n o p o l iz o w a l i .  W  ra z ie ,  g d y b y  
W ro w a  id e a  m o n o p o lu  t y tu n io w e g o  
nie z o s ta ła  u r z e c z y w is tn io n a ,  p o 
s t a n i e  w  b u d ż e c ie  d w u d z ie s to m i
l ia rd o w a  s z c z e rb a , k tó r e j  z a ła ta n ie  
le£ n ie  z n o w u  c ię ż k im  o b o w ią z k ie m  
na b a r k i  p o d a tn ik ó w ,  i  to  w ła ś n ie  
v c h  ze s fe r  n a jb a r d z ie j  u p o ś le d z o 
nych m a te r ja ln ie .  g d y ż  —  ja k  d o tą d  
" d o  ic h  to  k ie s z e n i t r a f i a ł  z a w s z e  
r*ąd  n a js z y b c ie j  i  n a j ła t w ie j .

A le  n ie  n a  te m  k o n ie c .  P o z o 
s ta w ie n ie  la b r y k  t y t u n io w y c h  w  
rę k a c h  k i lk u n a s tu  z o r g a n iz o w a n y c h  
toocno k a p i t a l is t ó w ,  s tw a r z a  ro d z a j 
d y k ta tu r y  t y t u n io w e j  n a d  c a ły m  
* ra je m . T a k a  za ś  u p r z y w i le jo w a n a  
s y tu a c ja  g a r ś c i  K a l in o w s k ic h ,  P o la -  
• le w ic z ó w ,  S z e re B z e w s k ic h  i  j a k  s ię  
k tn  je s z c z e  n a z y w a ją ,  p o z w a la  im  
o c z y w iś c ie  d rz e ć  s ió d m ą  s k ó rę  z 
* ° H 8 u m e n ta i daw<uć m u  z a  m o ż l iw ie  
N d r o ż s z e  p ie n ią d z e  m o ż l iw ie  l ic h y  
W a r .  O b e c n e  o p o d a tk o w a n ie  p ro 
d u k c ji t y t u n io w e j  n a  rz e c z  s k a rb u  
^  p o s ta c i t .  z w . a k c y z y  d a je  p a ń -  
®tvvu z y s k i  m in im a ln e .  Z re s z tą  i  t u  
W y n a la z c z o ś ć  f a b r y k a n tó w  t y t u n io -  
W ych w k r a c z a  w  d z ie d z in ę  g e n ja l -  
fiośc i: j a k  to  z a z n a c z y ł w  s w e m  
P rz e m ó w ie n iu  m in .  M ic h a ls k i ,  w ła -  

s k a rb o w e  i  p o l ic y jn e  ra z  po  ra z  
^ y k r y w a ją  n ie le g a ln e  i a b r y k i— b a n -  
^ r o l i ,  p ra c u ją c e  u s i ln ie  w  c e lu  p o 
b a w ie n ia  s k a rb u  n a w e t  t y c h  m iz e r 
nych d o c h o d ó w , j a k ie  m u  a k c y z a  
u p e w n ić  p o w in n a .

W s z y s tk o  to , z d a w a ło b y  s ię , 
ta k  p ro s te , t a k  ja s n e ,  że  o b je k t  
u s j i  w p r o s t  n ie  Is tn ie je .  N a w e t  

* to i p r z e m y s ło w c y  t y t u n io w i  w

M a ło p o ls c e  g o d z ą  s ię  n a  w p r o w a 
d z e n ie  m o n o p o lu , a  e n d e c k i „G lo s  
N a r o d u “ z u p e łn ie  w y r a ź n ie  p o p ie ra ł  
s ta n o w is k o  rz ą d o w e .

B r o n ią  s ię  t y lk o  z p r a w d z iw ą  
f u r j ą  t y t u n io w i  k r ó lo w ie  z P o z n a 
n ia ,  W a r s z a w y ,  B ia łe g o s to k u  i  G ro 
d n a . A  p a t r o n u je  te j  ró ż n o n a ro d o -  
w e j  k l ic e  n ie  k to  in n y ,  ja k . . .  ks. 
A d a m s k i (C h . D .) ,  k t ó r y  n a  c z w a r t -  
k o w e m  p o s ie d z e n iu  w y s t ą p i ł  z n a 
m ię tn ą  o r a c ją  p r a e c iw k o  m o n o p o 
lo w i ,  n ie  c o fa ją c  s ię  p rzy fcem  p rz e d  
n a z w a n ie m  u r z ę d n ik ó w  m in .  s k a rb u  
— z ło d z ie ja m i.  J a k  w ia d o m o  k a z a -  

^ ,n ie  ks . A d a m s k ie g o  w y w o ła ło  b u rz ę  
w  S e jm ie ; p o s ie d z e n ie  m u s ia n o  p r z e r 
w a ć ,  a  w ic e m a r s z a łe k  M o ra c z e w s k i 
p r z y w o ła ł  d o  p o rz ą d k u  w ic e m in is t r a  
s k a rb u  M ik u łe c k ie g o  z a  b a rd z o  g o 
r ą c ą ,  a le  e łu s z n ą  r e p l ik ę ,  u d z ie lo n ą  
o p ie k u n o w i p a s k a rz y  t y t u n io w y c h .

O p ró c z  c h a d e c j i ,  k tó r e j  „ id e o -  
l o g j l *  t a k  w y m o w n y m  r z e c z n ik ie m  
b y ł  ks . A d a m s k i,  n a jz a g o r z a ls z y m i 
p r z e c iw n ik a m i m o n o p o lu  s ą  e n d e c y  
(m im o  c a łk ie m  o d m ie n n y c h — te o r y j ,  
W y g ła s z a n y c h  w  r o z p ra w a c h  S t. 
G łą b lń s k le g o  i  R a d z is z e w s k ie g o )  1 
t .  z w . m ie s z c z a n ie ,  p o d  k o m e n d ą  
p o s ła  R o s s e ta . W  te j  w a lc e  n a  
te r e n ie  S e jm u  c a łk ie m  j a w n ie  i  bez  
o b s ło n o k  ś c ie r a  s ię  e g o is t y c z n y ' in 
te re s  k a p i t a l is t ó w  i  p o s ia d a c z y  z 
in te re s o m  P a ń s tw a  i  o g ó łu .  C i 
w s z y s c y  p r a w ic o w i  m ó w c y ,  w y 
c is k a ją c y  z m ó z g ó w  s w y c h  a r g u 
m e n ty  p rz e o iw m o n o p o lo w e  s ą  t y lk o  
a g e n ta m i i  a d w o k a ta m i p o tę ż 
n e g o  t y tu n io w e g o  t r u s iu .  A  t a k i  
ks . A d a m s k i,  o s o b is to ś ć  w  s u ta n n ie ,  
jp s t  n a w e t  je d n o c z e ś n ie  i  s w o im  
w ła s n y m  a d w o k a te m , g d y ż  p o s ia d a  
z a a n g a ż o w a n e  z n a c z n e  k a p i t a ły  w  
p o z n a ń s k ie j s p ó ło e  t y t u n io w e j  p . i. 
„ P a t r i a “ . Z ro z u m ia ło  w ię c  je s t ,  że  
a r c y c h r z e ś c i ja ń s k i  p o s e ł k s . A d a m 
s k i  t a k  g o r l iw ie  b r o n i  in te r e s ó w  —  
s w o je j  k ie s z e n i,  c h o ć b y  to  m ia ło  
p r z y n ie ś ć  u s z c z e rb e k  in te r e s o m  —  
P a ń s tw a .  T e n  o r d y n a r n y  i  c y n ic z 
n y  e g o iz m  k la s  p o s ia d a ją c y c h  i  ic h  
p a c h o łk ó w  n ie  po  ra z  p ie r w s z y  w y 
s tę p u je  w  c a łe j  o h y d z ie  n a  p o 
w ie r z c h n i  n a s z e g o  ż y c ia  p a ń s tw o 
w e g o . -

M im o  w s z y s tk o  —  n ie  c h c e m y  
w ą t p ić ,  że  m in .  M ic h a ls k i  u t r z y m a  
s ię  n a  w s k a z a n y c h  m u  p rz e z  w y 
m a g a n ia  d o b ra  p u b lic z n e g o  p o 
z y c ja c h  i  z d o ła  s t a w ić  c z o ło  p a te n 
to w a n y m  o b ro ń c o m  ty tu n io w e g o  
p a s k a  i  r o z z u c h w a lo n y c h  m i l ja r d o -  
w e m i z y s k a m i f a b r y k a n tó w .  M in i 
s t r o w i  s k a rb u  m u s z ą  d o p o m ó c  w  
w y g r a n iu  s p r a w y  w s z y s tk ie  te  u -  
g r u p o w a n ia  s e jm o w e , k tó r e  in te r e s y  
w y z y s k iw a n y c h ,  n ie  za ś  w y z y s k i 
w a c z y ,  c h c ą  m ie ć  n a  w id o k u .

B . D .

V J  O B R O N I E  P O L S K I .
u . W ostatnim czasie pojawiły się 3 
ij^żk i w politycznej literaturze zagra- 
(j Oznej, dotyczące sprawy pokoju odbu- 

Europy a interesujące i Polskę, 
jfjtyż o Polsce mówią i wrogo się do 

ej odnoszą.
L  Jedna z nich to książka amerykan

k i  napisana przez znanego finansistę 
*’ anka Vaaderlipa, druga prof. Keyne- 

t ■ znanego doradcy Lloyd George‘a, 
strńC’a k- włoskiego prezydenta mini- 

"r X itti‘ego. Wszystkie te książki 
bitni o germanofilskio, a więc wro-

* olsce. - ■
Zl)j(. że dzięki- szczęśliwemu
t^ P w i  okoliczności w tym saróym

• Prawiła* się jeszeze jedna książka, 
°jalnio uoswięcona Polsko i o dziwo,

mimo że napisana po angicłsku trak tu
jąca o nas bezstronnie. Autorem jej je st 
prof. Sarolea. Je s t on z pochodzenia Bel
giem, a nawet je s t konsulem belgijskim 
w Edynburgu.

W tych dniach prof. Sarolea wy
dał całą książkę o Polsce. Nie było je 
szcze książki o nas, napisanej z takim 
zapałem, z taką furją przyjaznej obrony, 
z taką mocą przekonania, z takiem bo
gactwem argumentów, z takim kunsztem 
pisarskim wreszcie, pełnym jasności i 
p rzej rzy s t o ś e i my ś! i.

Daugi rozdział, poświęcony „Zorga
nizowanej konspiracji' przeciwko Pol- 
sco“, wyjaśnia lepiej całą genezę etni- 
cx) y h wpływów, pod któremi Yander- 
łip pisał swoj« okrutne zjadliwości, niL-

hy to mogło z roi) i i  nawet jakiekolwiek 
pióro polskie.

Zacytujemy tylko nick»óre zdania z 
konkluzji tego rozdziału: „Wobec tak 
straszliwych warunków, oczywiście nie
ma łatwiejszej Irzeczy, jak  ‘dyskredyto
wać polski rząd i polski naród. Dla ucz
ciwego i bezstronnego badacza, rząd ten 
i naród są absolutnie niewinni. Naród 
polski nie ma żadnej odpowiedzialności 
za obecną sytuację... Ale wrogowie Pol
ski potrzebują tylko op isyw ać  straszliwe 
w a ru n k i, aby potem, wykonywując łatwe 
sza lb ie rs tw o , przerzucić odpowiedzial- 

I ność za chaos, paraliż i  bankructwo, i  
ta k  dokonać swe^o przewrotnego zamia
ru . D y s k re d y tu ją  now e państwo. podko
pują j '*g o  fin an sow e  podstawy i tworzą 
w rażen ie , że P o lska  żyć nio może“.

S ^o lea  odsłania cele tej propagan
dy, W yka zu je  je j źródła, ptzeatrzega 
przed ich niebezpieczeństwem, groma
d z i a rg u m e n ty  s tw ie rd z a ją c e .s i żywo
tn ą  P o ls k i. „Najświeższa historja wska
zu je  o b iio ie , że P o la k  n ie  potrzebuje się 
n iczego  o baw iać  ze s tron y  Niemca, je 
ż e li ty lk o  szale są równe, jeżeli współ
za w o d n ic tw o  je s t prowadzone u c z c iw ie . 
A le  d z is ie jsze  «z&ie uie są równe i je s t  
rzeczą jasn ą , że Polacy są bezsilni w o 
bec k o n s p ira c ji kłamstw, w obec antypa
t i i  i  w ro go śc i uprzedzonego ś w ia ta * . Sa
ro lea  z a k lin a  ro ls k ę , aby ni« patrzyła 
d łu ż e j na te k o n sp ira c je  z  obojętnością.

P ro feso r Sarolea n ie ty lk o  w y rę c z y ł 
P o lskę  w  p ie rw szym  obronnym  a ta k u  
czc ion ek  p rz e c iw k o  je j  w ro go m , a le  w e 
z w a ł pom ocy zn a ko m ite g o  a ng ie lsk ie g o  
p isa rza  C he s te rto n *. P ięć  m a ły  c i i  za le 
d w ie  s tro n ic  n a p isa ł C heste rton  na  w s tę 
p ie  „L is tó w  w spraw ach  p o ls k ic h “ , ale te 
s tro n ice  są w s p a n ia łym  w  ob ron ie  P o l
s k i s trza łem . C heste rton  n ie  zna P o ls k i; 
s tw ie rd za , że ze s tro n y  p o ls k ie j p ra w ic  
n ic  o n ie j n ie  s łyszar. in s ty n k t  ty lk o  
ka z a ł m u  oddaw na  b yć  „s tro n n ik ie m  p o l
s k ie g o  id e a łu “ . N ie  o p ie ra ł się na po
chw a łach  d la  P o ls k i, bo „p o c h w a ły  d la  
P o ls k i w  ty m  k ra ju  (w  A n g l j i )  są n ie 
n a tu ra ln ie  rz a d lä e “ . „O p ie ra łe m  się — 
p isze— p ra w ie  c a łk o w ic ie  na  d e n u n c ja 
c jach  P o ls k i, k tó re  b y ły  o w ie le  m n ie j 
rzadkie. Sądziłem P o laków  po ich  n ie 
p rz y ja c io ła c h . i sp os trzeg łem , że b y ło  
p ra w ie  n ie o m y ln ą  p raw dą , iż  ich wrogo
w ie  b y li tu kże  w ro g a m i w ie lk o d u s z n o 
śc i i  męstwa“.

I  p ow iad a  C heste rton  ja k  powoli 
o tw ie ra ły  e ię oczy na  k ła m s tw a  o Pol
sce. „ In te rn a c jo n a liś c i p rz e d s ta w ia li Po
la k ó w  ja k o  d z ik o  i  n ie s łuszn ie  p o ż ą d li
w ych  w  sw o ich  p re tens jach  p rz e c iw  P ru 
som  co do Ś ląska. O tóż p ra w d z iw y  mię
d zyna ro do w y  try b u n a ł, s tw o rzo n y  przez 
n te rn a c jo  n a lis tó w , ja k o  ic h  id e a ł w ła ś 
n ie , p rzyzn a ł, że P o lacy  m ie l i  p ra w ie  zu - 
>ołną słuszność. P rzeds taw iano  P o laków  
ako „h is te ry c z n e  dzieci“, n iezdo lno  do 

ka rn o śc i, do p ra k tyczn o śc i, do cze g o ko l- 
w iekb ąd ż , p rócz a na ro h ji. A „h is te ry c z n e  
d z ie c i“  o d p o w ie d z ia ły  przez zadanie  Je-

dyno j p ra k ty c z n e j k lę s k i,  jaka spadła n% 
b o lszew izm  i z ła m a ły  go na polu w a l
k i ,  podczas g d y  |m \ h a rcu je m y  ęplk$ 
p rz e c iw  n ie m u  w  d z ie n n ika o n  i podda* 
j^ m y  się  m u na ta rg a “ .

C hes te rton  kończy  sw o ją  św ie tn ą  
p rzedm ow ę w yra że n ie m  w ia ry , ie  „P o ł»  
ska w zro śn ie  do w ie lk o ś c i w  ozemś w ię 
ce j, n iż  w  trag ec łji, i  że ooay Jej w n u 
kó w , p a trząc  na w schodn ie  op le  l i  te w , 
gdz ie  uko ronow ane  sępy p a a iy  m a rtw  A 
razem  ze sw o im  łu p e m , U jrzą  w z la tu ją 
cy coraz w yże j w  b łę k ity  lo t  S rebrnego 
O rła “ ,

O  z n ie s ie n ie  p a s ó w  
d r o iy e r > ia n y c b .

( W n io s e k  n a g ły  p o s ła  Sz. R a jo y  i  
k o l.  z k lu b u  N P R .)

S k u tk ie m  w o jn y  ś w ia to w e j, k tó ra  
p o d z ia łe m  na  te re n y  okupacy jne - z iem  
p o ls k ic h  w y tw o rz y ła  różn icę  cen ju ż  n ie 
ty lk o  w  b. zaborach, lecz 1 w  now op o 
w s ta ły c h  te renach  o ku p a cy jn yo h ,— p rzy  
p rze ję c iu  p rzez M . K . Z. k o le i na ca łym  
obszarze P ańs tw a  P o ls k ie g o — aż hen na 
W schód, w y tw o rz y ły  s ię  w ysocu ano r
m alne  w a ru n k i pod  w zg lędem  cen na 
a r ty k u ły  p ie rw sze j po trzeby .

Pod w p ły w e m  p a ska rs tw a  ceny w 
m ia s ta ch  o k a z y w a ły  się  znaczn ie  niższa 
od cen na s ta c jach  po łożonych  w śród 
w s i, pozb aw ion ych  ry n k u  d o w o z u .—N a 
to m ia s t w  b. D z . P ru s k ie j da leko  n iż 
sze ce ny— z c h w ilą  w p ro w a d ze n ia  w o l
nego h a n d lu — d o ró w n a ły  w k ró tc e  cenom 
na in n y c h  z ie m ia ch  p o lsk ich . P ow raca 
ją c y  do n o rm y  p ra w id ło w y  ru c h  k o le jo 
w y  p rz y o z y n ił s ię  znaczn ie  i  dop row a
d z ił do ooraz w ię ksze g o  z a n ik u  ró żn icy  
w  cenach.

To też, o i le  w  o k re s ie  . g tanu  w o 
je n n e g o , p o d z ia ł na  pasy d rożyżn iane  
m ó g ł być  do pew nego  s to p n ia  u sp ra w ie 
dliwiony,--o ty le  z c h w ilą  zakończen ia  
w o jn y  i  p rze jśc ia  do s ta n u  norm a lnego , 
w p ły w a ją c e g o  na u je d n o s ta jn ie n ie  cen 
ry n k o w y c h  n a w e t w  bardzo o d łe g ly c ii 
p u n k ta c h  R z p lite j— p o d z ia ł na  pasy d ro 
żyżn iane  t ra c i ra c ję  b y tu .

U s ta w ic z n ie  n a p ływ a ją ce  s k -  
p reśby, depesze, m e m o rja ły  z oeąn ik,: 
w ła d z  ko m u n a ln ych ,— k tó re m i są zab 
pane w s z y s tk ie  K lu b y  Se jm ow e, w *; y- 
s tk ie  M in is te rs tw a  o raz o rg an izac je  - 
w odow e . są n a jlep szym  dow odem , że 
s tan  ta k i  d łu że j u trz y m a ć  s ię  n ie  da.

W obec pow yższego, W y s o k i Se jm  
u c h w a lić  raczy:

W z y w a  s ię  Rząd:
1 ) do  w n ie s ie n ia  n o w e l i  do  i s 

t n ie ją c y c h  ń s ta w  o  p ła c a c h  i  e m e 
r y t u r a c h ,  k a s u ją c e j p a s y  d r o ż y in ia n e ,

2 )  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  z n io  
s ie n ią  p a s ó w  d ro ż y z n  i  a n y c h .

Strajk bankowców a społeczeństwo.
Strajk pracowników bankowych w 

Łodzi przedłuża filę. Je s t to pierwsze 
energiczne wyetąpieuie pracowników 
intelektualnych w obronie swych ży
wotnych interesów ekonomicznych, spo
tyka się więc z moralnem poparciem 
1 powszechną sym patją całej uczciwej 
części społeczeństwa polskiego.

Wiadomo, jakie interesy dziś pro
wadzą banki i jakie większość z nich 
zarabia krocie miijonów — pomimo to 
urzędnicy bankowi należą dziś do jed
nej z najbardziej wyzyskiwanych kate- 
goryj urzędniczych. Są banki, które 
w bajorach spekulacyjnych u traciły  ju l  
dawno swój charakter społeczny 1 urzęd
ników traktują, jako konieczny aparat 
do wydobywania z anormalnych sto
sunków gospodarczych dzisiejszej doby 
jak  największych zysków dla akcjonar-j; 
juszów. I

Pensje bankowców wahały się do
tychczas w granicach 20— 120 tysięcy; 
przycitem wysokość pensji zależną była 
częstokole ty le od wartości praoownika, 
ile od protekcji, względów specjalnych, 
a wreszcie... wygody szefów. Z temi 
stosunkami raz nareszcie postanowił 
skończyć Związek pracowników banko
wych i -w walce o nowe warunki bytu 
zmuszony był chwycić eię broni osta
tecznej: strajku.

1 teraz jesteśm y świadkami faktu, 
jak zaprzedana kapitałowi prasa oraz 
w s z y s tk ie  antypracownicze fcywioly, oa- I 
ła m afją k o ltu n e r j i  rodzimej, idącej nie- •

świadomie na pasku klas w yzyskują
cych—rozpoczęły zgodnym chórem na
gankę na pracowników bankowych. 
„Obniżają kurs marki poiskiejl Waluta 
spada, dzięki nim, tym bolszewikom!' 
.Przyprow adzają do ruiny przemysł i 
handel 1“.

W szystkiem u oni winni, ci, k tó rz y  
wystąpili o poprawę bytu, n ie  ci zaś, 
którzy wyzyskują i tak m ało  z n a c z ą 
cych w b ud że ta ch  b a n ko w ych , p o d w y - 
ie k  dać n io  cBcą. 1 tu  się m ieśc i caU 
demagogiczna, naciągnięta do poz iom u 
brudnej s z a c h e rk i Kapitalistycznej -  
logika b u r iu a z y jn a : zawsze w in ie n  p ra
cownik! N ie  spekulant, w y z y s k iw a c z , 
przedstawiciel k la s  posiadających, lec-a 
zabiegający o ludzkie warunki b y tu  —  
proletarjusz I

Bankowcom* strajkującym  nalot^ 
się słowa uznania  za w y trw a ło ś ć . Po za 
kilkudziesięcioma ła m is tra jk a m i z ban
ku w arszaw sk iego  s o lid a rn ie  b ro n ią  sw y?h 
p ra w . I  na ko n to  d o jrz a ło ś c i o rg a n iza 
cyjnej in te l ig e n c ji p ra c u ją c e j zap isać 
należy te w y ra z y  so lid a rn o śc i, z ja k ie -  
m i s p o ty k a  a k c ję  bankow ców  Stow . 
H an d lo w có w  P o lsk ich , u rz ę d n ic y  E le k 
tro w n i,  G azow n i i t. d. S o lida rność  
s tra jk u ją c y m i o g ło s iły  także  rob o tn icze  
o rg an izac je  zawodowe.

Niechaj zatem oporni dyrektorzy 
banków^ nie przeciągają struny, gd y i 
w razie przedłużającego się jeszcze da 
lej strajku wystąpi z poparciem cały aq;ił 
pracowniczy mia9ta Ledzi. Czas u»jw;,



.P R ACA* ~  l i  m a ją  I92a  r N r jj lr lN  i

S I
^  zlikwidować strajk, co je«t tero
(rtiwiej?ze, te  p rze c ie ż  uczołwa żjr* 
W io jy  w ś ró d  k ie ro w n ic tw  b a n k o w y c h  
„pocichu“ uzna ją  w  z u jje łp o śc i żądania  
u rz ę d n ik ó w , n ie  mogą je d n a k  dz ia łać  
n« własną rękę , będąc 8 te |o ry z o w a n 0 m i 
p raez m a fję  a n typ ra co w n ló zą .

N'a zaHQàczèhle ¿łów k i lk a  o za*

Îko w a n iu  8ię p r a iy  łó d z k ie j w obec 
fra jk u . P o g ro m o w y  „R o z b ó j“  o czyw iśc i«  

zw a lcza  s tra jk . W  ¿lad o rg ap u  tu te j
szych  a n a lfab e tów  Idz ie  ka m e le o no w y  
, ^ u r je r  Ł ó d e k l* , m ia n u ją c y  się „o rg a -  
pem in te lig e n ę ji“  (s io l) . „K u r je r "  b ro n i 
ła m is tra jk ó w  i p o d o h le b ia ją jj się k ie 
ro w n ic tw o m  banków , zezuje  Jedoo* 
CKeśnie k u  p ra c o w n ik o m , „u& na jąo " Ich  
¿ądanla, lecz w zyw a ją c  za razem  do u» 
» tijp e tw , g d y ż  „ s t r a jk ,  a w in y  p raoow - 
tolczej w y b u c h ły ,  p rz y n o s i o lb rz y m ie  
szkody“ i  t. p. Oba p ism a  o dm aw ia ją

pw ytem  umieszczania enunojaoyj p ra 
cowniczych, co czyni zresatą tak ie  O l i 
wiony ,,Głos Polaki“.

Ten ostatni u ¡pieścił coptawda 
przychylny dja bankowców atfoklu w 
numerze niedzielnym, p. i. „Łaknący h 
źródeł bogactwa” ale pono p. fed. 
Saons oznajmił nazajutrz praoewnlkoin 
bankowym, ie  nie solidaryzuje Sio >® 
tym artykułem, i oświadófceii. praco^hi- 
ojsyoh z wyrazami poparóla d li strajku
jących umieszczać nie będzie. Narazle 
poprzestajemy *na stwierdzeniu tego fak* 
tu, całkowicie zresztą zrozumiałego wo
bec ogólnych tpndenoyj organu żydow
skiego pąekarstwa.

Poniżaj podajemy sprawozdanie aa 
zabrania pracowników — odźwieroladla- 
Jące moone nastroje strajkująoyob.

Jan Kaz. WojtyńskL

Ogólne zebranie bankowców.
Onegdaj odbyło uitj ogólne zebranie 

Z w ią z k u  Zaw . Prac. ftuakowyeh w Łodzi, 
Przemawiali m. in. pp.: Dabnlewlcz, |>ro- 
»■.«fl związku zarządu głównego Zw . Zaw . 
Prac. Bankowych Rzplitej Polskiej, Kru
kowski, członek tegoż zarządu,

W  p r z e m ó w ie n ia c h  p o d k re ś la n o ,  
ii, p r a c o w n ik  b a n k o w y  d o ró s ł do 
p o z io m u , b y  o s w o ic h  s p r a w a c h  n ie  
t y łk o  je g o  c h le b o d a w c a ,  le c z  1 o n  
d e c y d o w a ć  m ia ł  p ra w o .  S o l id a rn o ś ć  
w y k a z a n a  p rz e z  b a n k o w c ó w  łó d z 
k ic h ,  s łu ż y ć  m o że  z a  w z ó r  d la  In 
n y c h  z rz e s z e ń  in t e l i g e n c j i  p r a c u ją 
c e j,  k tó r e j  d o ty c h c z a s  o d m a w ia n o  
p r a w a  z rz e s z a n ia  s ię  w  z w ią z k i  z a 
w o d o w e . S tw ie rd z o n o ,  iż  z w ią z k o 
w i  b a n k ó w  c h o d z i g łó w n ie  o n le -  
u z n a n io  de  j u r o  i  de  ła c to  z w ią z k u  
z a w o d o w e g o , ja k o  ta k ie g o .  P r z e c iw  
w s z e lk im  te g o  ro d z a ju  z a k u s o m

z w ią z k u  b a n k ó w , z a p ro te s to w a n o  
k a te g o r y c z n ie ,  g d y ż  w  p a ń s tw ie  d e -  
m o k ra ty c z n e m , ja k ie m  je s t  P o ls k a , 
p r a w o  z rz e s z e n ia  p r z y s łu g u je  w s z y 
s tk im  p r a c u ją c y m  w  r ó w n e j  m ie rz e .

Zaznaczono raz Jeszczo, iż związek 
pracowników bankowych nigdy nio uchy
lał sit} od portraktacyj, rozumiejąc, iż 
tylko na tej drodze może nastąpić zli
kwidowanie istniejącego zatargu. Łódzki 
oddział zwfązku bani<ów, stwierdzając 
zależność swą od centrali tegoż w War
szawie, ustawicznie nio dopuszcza mo
żliwości porozumienia przez odmową per
traktowania w celu zawarola umowy, 
paraliżując dobre chęci pracowników, 
bankowych.

Postanowiono zatem w razie nio- 
dojścla do skutku porozumienia na miej
scu, przenieść akcję na gruut warszaw
ski. W tym celu uchwalono wezwać za
rząd główny do poczynionia odpowied
nich kroków. ¡bip)

Pfawa robotnicze, podajemy fakt nastę
pujący:

Widzieliśmy niejednokrotnie na 
sztandarach i transpąrentąoh PPS-ow- 
skion hasła: „Niech żyje ś-rcio godzin
ny dzień praoy“, jednakże w Waplenni- 
kaoh Dawidowicra na Zawodziu ppd Cjię- 
stochową, gdzie pracują sami rfinótńicy 
soojaliści — praoa zaóz^pa się o g o d z i
nie 1 rano i trwa do tfódżipy 10 wle- 
czoreni, z przerwą półgodzinną na śnia
danie i godzinną na obiad. Następnie 
na tartaku Zilbersztajna także pracują 
sami Socjaliści — po 12 godzin na dobę.

(—) PZZ. Rob. Przem. Włókn, 
w Częstochowie.

Z fabryki K&jzera i Zylber- 
borga*

W fabfyoe Kąjzer i Zylberberg 
(Dzielna 34) w dn. 22 kwietnia zastraj- 
kowali robotnicy. Dotychczas .pomiędzy 
administracją a robotnikami do zgody 
nie doszło, obecnie zaś fabrykanol, chcąc 
robotników sprowokować, wywiesili kar
tę, iż przyjmują nowych robotników. 
Strąjkująoy Jednakowoż protestują prze
ciw takim metodom zarządu fabr. i sta
wiają powyiszą fabrykę nadal pod boj
kotem, oraz apelują do ogółu robo
tników, ażeby się tam nikt nio zgłaszał, 
gdyż po ukończeniu strajku wszysoy ro- 
botnioy przystąpią z powrotem do pracy.

faram nszfci.

r •

( M l
Kslendarsy*.ít

Wschód słońca, 4 w- J
Ż?.chó<l „ 8 *■

Sprawy robotnicze. ,'
Strajk w przem yśle

w słą ż k o w y m .
Robotnicy przemysłu wstążkowego 

wystawili w swoim czasie iądania pod- 
»ytki o 89 proc.

W sprawie tej odbyły się już cztery 
konferencje z przedstawicielami przemysłu. 
Na ostatniej wczorajszej konferencji prze
mysłowcy zgodzili aię na podwyżkę w

wysokości 30 proc. rob tnicy jednak pod
wyżkę tę odrzucili redukując swe żądania 
do 50 proc.

D j zgody nie doszło. Fabryki wstą
żek z dniem wczorajszym stanęły z po. 
wodu ogłoszonego bezrobocia. (bip.)

Obłuda PPS*«wców.
Z Częstochowy piszą do nasi Zeby 

toż wiedziano jak  to socjaliści zapatru
ją  się na zdóbyte krwią i długą walką

Koniec Genui.
Przyjechali, pyskowali
Przez trzydzieści dni bez przerwy,
W ystrzępili sobie gęby.
Postrzępili sobie nerwy.

Poohłonlęto mnóstwo wino,
Ryb, sałaty i musztardy,
Roszłowała ta Impreza 
Nie mlljony, lecz miljardy.

Zakończyły się te uczty 
Całkiem ¡Me dla kilku gości.
Kto oliwy nie uznaje,
Pewnie dostał niestrawności.

Zjazd ton miał być odrodzeniem, 
Europy nową erą,
A z imprezy wyskoczyło 
Wielkie nio i wielkie zere.

Panie Gwrge! dość mamy zjazdów, 
Bo kosztują nas zu drogo.
A na nowy zjazd przyjedzie,
Chyba pies z kulawą nog".

N E  MO

Wschód księżyca . 
Zachód * 12 h1

—  Premjer Ponikowski w Lodzi.
W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  czer^. 

p rz y je ż d ż a  do  Ł o d z i p re z y d e n t £  
n is t r ó w  P o n ik o w s k i  o r a *  m ln i^  
w ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  |p r*e® 
s łu  i  h a n d lu  i  p ra o y .  O d w ie ś ' 
m in is t r ó w  m a ją  n a  c e lu  zazw i 
m ie n ie  s ię  z s z e re g ie m  ważny1’ ,1 
a k tu a ln y c h  S p ra w  łó d z k ic h ,  
d z e n ie  fa b r y k  o ra z  zbadan ie  , 
m ie js c u  s to . n n k ó w  ro b o tn ic z y m i

— Demobilizacja rocznika 189"-, ^
dze wojskowe wydały rozkaz, ażeW'1 
tychmiast zawiadomiono baony i 
nje, że do dn. 1 ozorwca należy fcfy 
wszystkich żołnierzy z r. 1890, ^ ¡ i  
tych, co służą od r. 1010, jak  i t #  \ 
później rozpoczęli służbę.

— Wielka fantowa loterja.
maja w ostatnim dniu „Tygodni* y  
woncgo Krzyża“, urządzoną zosł^j 
parku Poniatowskiego wielka

Do wygrania krowa, kozu, 
klatka z kurami, worek mąki, 
buty, kupony na garnitury ntęskifii |f| 
skie kostjumy, suknie, bluzki i' t. | 
żne rzeczy z galanterji, z kosifl^ ' 
inne wartościowe fanty.

Bilety Uo nabycia w biurze M1 
Krzyża (Piotrkowska 0(5), w skloPJ 
W. P. Dietla (Piotrk. 107), O strog i 
(Piotrk. fi5), Wolskiego (Piotrlc. 
„Promieniu“ (Piotrk. 81).

— Opieka nad inwalidami. N|1 i  
stawie rozkazu Min. i>f>r. Wojsk- 
nogo w porozumieniu Iz Min.
Opieki Społecznej, zgodnie z
dn. 18 marca 1021 r. o zaopatrz®11 J i
waiidów wojskowych i ich rodzin 3  
o zaopatrzeniu rodzin po pol®.^« 
zmarłych, których 6mie.1V: znajduj® 
związku przyczynowym zo slui^l dl 
skową (Dz. tJst. 32 21 poz. 
przekazane Wydziałowi Pracy ' TJ 
SpOł. Urzędu Wojewódzkiego 
agendy i in s ty tu c je ’ opieki sp0",^ 
nad inwalidami, które dotychczas 
dowały się ¡)od zarządem w lad/, 
wych. Mianowicie zostały pw fyjf  
Wydział Pośrednictwa Pracy i ''-¿ł 
Zrzeszeń przy Okr. ICkspozytor^ 
nad inwalidami woj. w Piotrkowi*'

CONAN DOYLE 2)

Nocne spotkanie.
— Otóż właśnie* ie  wszyscy stawia* 

lą to pytanie. Niektórzy powiadają, że 
^ id iieh  go, a niektórzy są zdania, że to 
tv'.Ko bajka. Al; Jest dolyć namacalnych 
¿olirodów, ie  to człowiek prawdziwy • z 
psrą niezwykli dobryck pięści, które po
zostawiają ślady poza nim.

— A gdzie on przebywa?
— Na tej właśnie drodze. Słyszałem 

ie Hlędzy Finchley a Ełsłree. Jest ich
a wychodzą nocami, kiedy kaiężyć 

jest w pełni i wyzywają przejezdnych do 
Walki w starym stylu. Jeden z nich bije 

a diugi kradnie. A sadząc ze wszy- 
*.iK'Ch opowiadań, ten człowiek umie się 
bić naprawdę. Znajdowano rankami ludzi
o twarzach pociętych na atrzępy, co do- 
wodzi’o te  Bully Ich obrabiał.

Alf Stevios zainteresował się moeno.
— Zawsze było mojem prajnieniem 

e¡.r«st>r>wa¿ walki w starym^ stylu, ale nU 
£dy nie miałem szczęścia, aby natrafić na* 
rUściwego przeciwnika. Zdaje mi się, ie  
to by mi odpowiadało, lepiej niż rękawi
ce.

— Więc pan byś nie odmówił, gdy
by cię wyzwał Bully?

—' Odmówić mo?! Posiadłbym dzie
sięć mil pitchatą, ażeby się z nitn spot-
k i i i

— O święty Jirzyi Toż teby, było 
wspaniałe! wołał baronet — a właśnie 
księżyc jcił w pełni i miejsce jest ’ mniej 
więcej tutaj.

— Jeżeli to taki dobry zapaśnik jak 
pan n:ó»i — zauwaiył St.veus — to po. 
frinienby być znauy na arenie, inaczej 
tr.ati to być tylko amator, który aię w 
i£fi áposób zabawia.

— Niektórzy sadz.’, te  to paiobak

stajenny, albo może wyścigowiec ze stajni 
treningowych ta opodal. OJzie są konie, 
tam jest i sport bokserski. Jeżeli wierzyć 
opowiadaniom, to coś dziwnego i cudzo
ziemskiego jest w tym człowieka. Hij u- 
waiaj, do kata, uważajl

Głos baroneta podniósł aię nagła do 
krzyku zdziwienia i gniewu.

W tem miejsen droga zagłębia się w 
wąwóz gęsto zaciemniony drzewami, tak 
ie  nocą sklepi się jak' wylot Uinelą. U 
początku sioku stoją dwa kamienne słu
py, które prry dziennem świetle okazują 
się pokryte porostami. strupie>załe, z ho- 
raldycznemi godłami na kaidym, a tak 
nszkodsone przez czas, te  są tylko wy
niosłościami z ksmienia. Żelazna brama, 
wytwornego rysunku, zwieszająca się wol
no z zardzewiałych zawiasów, mówi za 
równo o przeszłej sławie, jak o teraź
niejszym upaćka posiadłości Brocas Old 
Hall, która leży na końcu zarosłej chwa
stami alei.

Otóż właśnie z cienia tego starego 
podjazdu wyskoczyła nagte ruchliwa po
stać na środek drogi, i z wielka zręczno
ścią zatrzymała konie, które wspinały się 
i wierzgały, kiedy silna ręka osadziła je 
wstecz a j zadach.

— Hej, Rove! Cbcdź ta atary po
trzymasz cugle. Dobrze — zawołał glos 
wysoki i ostry — mam słówko do po
mówienia z tym wymoklym Koryntyjczy- 
kiem zanim sobie pojedxie dalej.

Drugi człowiek wynurzył się z cie
nia i bez słowa u ją ł konie za uzdy. Był 
to krótki, krępy, obrany w osobliwy bron- 
Z9wy płaszcz o wielo pelerynach, który 
mn sięgał do kolan, a z pod którego w y
g ląda ły kamasze 1 buty. Na głowie nie 
miał kapelusza, a siedzący na bryczea, 
kiedy wszedł W światło latarni, zobaczyli 
moCao zaczerwienioną twarz, z obwisłą 
dolną wargą, g ładko ogoloną i w ysoki 
cltrny krawat, okręcony ściśle tuż pod 
b todą .

Kiady ujął sa cegle, jego bardziej

ruchliwy «iowarzysi poskoczył naprzód i 
położył kościstą rękę na skrzydle bryczki, 
spoglądając ostro w twarz dwu podróżni
ków parą dslkicb, niebieskich oczu. Świa
tło padałó p u  pro6to w twarz. Kapelusz 
miał naciśnięty głęboko na czoło, ale po
mimo cienia od jego kresy, zarówno ba- 
ronet jak bokser widzieli dosyć, ażeby 
zadrżeć ze strachu. Była to bowiem twarz 
zła, zła i grożua, poważna, kanciasta o 
wydatnym nosie a ustach dzikich i bezli
tosnych, a to wszystko mówiło o czło
wieku, któryby aui nie prosił o litość, ani 
jej dla nikogo nie uczuł. Co do wieku, 
można było powiedzieć tylko napewn >, 
że człowiek o takiej twarzy był dość mio> 
dy, ażeby mieć całą męskość, a dość sta • 
ry, ażeby mieć doświadczenie wszelkiego 
łołrostwa w życiu. Zimne, dzikie*oczy do
konywały rozważnego przeglądu, najpierw 
nad baronetem a potem nad młodym czło
wiekiem obok uiego.

— Słuchajno — powiedział baronet
— nie wiem o was nic, kto jesteście z 
wyjątkiem tego, ie  jesteście dwa skoń
czenia impertyneckie draby. Jeszczt tro
chę, a zwslę cię batem po twarzy.

t-  Hej Rcvt! To jest wymokły ko- 
ryntyjczyk, właśnie jak to powiedziałem — 
zauważył przez ramię do swego towarzy
sza — ale ten drugi, więcej mi się podo
ba, jeżeli nawet nie jest młynkarzem, na 
którego wygląda. Na k.iźJy sposób, trzeba 
go spróbować.

— Hola łaskawco, daj spokój takiej 
zabawie! Mówić tak do mnie to nie bar
dzo bezpiecznie.

— Słyszałem ju t o wa# i o waszych 
sprawkach — wołał rozgniewany 2ołnlerz
— ja was iiouczę zatrzymywać moje ko
nie na króle*skim gościńc\j! Natrafiliście 
na nieswoidi ludzi tym razem, mój ko
chanku, jak się o tem wnet przekonacie.

— Tó bardzo być może — powie
dział nieznajomy —.być może iaskawco, 
że my wsayscy nauczymy się ciegos, za- 
a ia  się grzejatiamy. Jeden albo drugi z

...11
was musi wysiąść i spróbować 
mną na pięście, zanim pojedziecie t p

Stevens w mgnieniu oka *ft 
na drogę.

— Jeżeli ci ch idzi o walki 
ską toś dobrza trafił — powiedział y 1 
właśnie mój zawód, abyś tylko P° 
powiedział, żem clę ule ostrzegł. ¿ / |

Nieznajomy wyial okrzyk ** 1 
lenia. J 1

— Niech mnie kule biją!
•lał. — T t jest młynkarz, Józefie, V< 
jak powiedziałem. Tym razem n̂ e j r .  
siekanie cielęciny dla nas, ale Pr,!,ii; 
walna. No, młodzieńcze, natrafiłeś. » 
lepszego od siebie. Czyś nigdy 
szał, co powiedział o mnie lord k  jA 
riV „Musiałoby się zbudować 
człowieka, ażebv cię pokonał“, P° i 
To mówił lord Longmore. '„¡¡jr

— T j byłu 2amm Buli się
— warknął człowiek na przodzie* 0 ( 
jąc się poraź pierwszy. . .

—  S tul gętę, Joel J e s z c z e  s a
Bullu a^ja i ty pokłócimy się. L 4 ^  
mnie raz, ale wszystkie stawki l3< j K  
nej przeciw, ż* połtnąłbym go, ®.{j{ 
go spotkał raz jeszcze. No niło° 
co sądzisz o mnie? m

— Myślę, że masz szeroką e
— Gęb*;? C > to zuacay? jfśl>
— Bezczelność, blagę, ga*> 

się podoba. ¡¡ł1
Ostatnie słowo miało zdui ^  « 

wpływ ua nieznajomego. Zaczął p  
ręką po udzie i wy bud. ł iżąty ..fi' 
chem, w krórym towarzyszył mU 
nory przyjaciel. .¡yiaciei. _

Natrafiłeś ńa właściwe p ij 
kochanku — zawołał ten drug* 
właściwe dopiero słowo. Ale K j 
dobry, a chmury, nadchodzą. 
rzystać ze świata, dopóki to m (,)

»nk.
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.z ta ty szko len ia  In w a L - w o js k , w  Ł o d z i 
ochronk i d la  d z ie c i in w a l. w o j,  w  Ł o 

w i i P io trk o w ie .
;• —  Podnlapianie ta ry fy  pocztowej. Na 

•eta tn iem  pos iedzen ia  k o m is ji s k a rb o w o - 
budżetowej pos tanow iono  podw yższyć 
w y fę  pocztow ą i  te le g ra fio z n ą  w e w n ę trz 
na. o ioo proo., poczyna jąc od l  lipca .

to p rzyn ieść sk a rb o w i .1800 m il j .  za 
pot roku.

Poczynając od i  w rze śn ia  r. b. ró w 
nież ta ry fy  k o le jo w o  podw yższone zo-
S M«o s k a rb o w i p rzeszło
*  m ilja rdów  mlc. p o ls k ic h  m ie s ię czn ie .

~~ Budowa szkół w Łodzi. Wczoraj 
p.cid poi. w Kuratorjum szk^lnem odbyło  
, 1  “ branie *  sprawie budowy « k ó ł .  W 
«buaiu brali udział przedstaw iciele Ku- 
• ‘Orjum, Magistratu l inspektorjatu szkol« 

r iJ 0’».. beenym był równi«! przedstawi* 
p 1 Ministerstwa O św iat) p. Bromirski. 
hnj dy*ku3ją ustalono przystąpić do  

naowy gmaCh„ szkolnego  przy a licy
d*n i!P 0W8* ie i * 6 m n i* i  kosztow nych  b u -  
ita r . **kolnyctJ, g łów n ie  w dz ie ln icy  
!  “ ^ ' J s k i e j .  P rzedstaw ic ie l M in ls te r-  
kr.H , w ia ly p rzyrzek ł wyjednać u rządu 

_ oyt aa budowę szkó ł w  w ysokośc i 200 
Bilionów fik.- * (Wp.)
p  — 0 bobka dfa młodzieży szkolnej-

o prze* «m ctw cn i O yicu turs I a iu o * *  
, ‘ i ^ o  odbyło  si? posiedzenie dyrek to rów  
r f  .średnich 1 n auczyc ie li g im nas tyk i. 
v® aw iano sprawę urządzenia w  Łodz i 

•ikszej ilośc i bo isk i  kąp ie lisk  d la  m ło - 
w ic iy  s z ló i średnich. Poniew aż urządzę* 

?0,*k  pociągn ie  sa sobą znaczne w y- 
zaś na pom oc rządu, w zg lędn ie  sa- 

i ‘W yc n ie  można, zebrani p c - 
‘«nowiii zająć się zb ieraniem  odpow ied- 
,C<1 funduszów  i  u rządza ją  w dn iu  18 
zerwca w  parku  Ks. Ponia tow skiego 
• lę to  sportowe z program em  g im nz- 

• ‘yczno-spnrtowym . (b ip .)

, —  Wycieozkf. Z w ią z e k  M ło d z ie ży  P o l-  
JRlej  „O r la “ (K o ło  I I )  u rządza w yc ie czkę  
®° »KargulGa11 (za Z g ie rzo m ) dn. 25 b.

t j .  w  cz w a rte k . N a  w y c ie czkę  za
prasza o z łonków  w ra z  z ro d z in a m i i  s ym 
patyków  Z w ią z k u . Z b ió rk a  o godz. 6 ra - 
?° w  lo k a lu  w ła sn ym  p rz y  u l. P io tr 
o w s k ie j  91.

—  W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ła  się 
ogólna w yc ie czka  s łuchaczów  ku rsó w  
Ooicształcftjąoych. W  w yc ioczce  te j do 
WŁdw ła g ie w n ic k io h  b ra ło  u d z ia ł 2500osób.
, , Po za 
Janie leśne 
*°wy dla s

lawach w dzielnicach, na po- 
zorganizowano w ie o  o św ia - 

uchaozy.
o —  Przedślubne świadectwa zdrowia. —  
oejmowa podkomisja zdrowia publicz
k o  obraduje obeonie mid ustawą r> 
‘ Walozaniu chorób wenerycznych. W  
■oku obrad, referent poseł dr. Meisner 
•łoży} w n io sek , aby w ustawio przewi
n ię ć  obowiązok przedstawienia lekar
skich świadectw o stani* zdrowia k a n 
dydatów  (zapewne i  kandydatek) do 
•^nu małżeńskiego. Wniosek powyż
ej podkomisja uchwaliła.

Jeżeli wniosek ten przejdzie i na 
f leoum Sejmu, to ustawa stanie się d% 
I®  krokiem naprzód ku polepszeniu 

•‘“nu zdrowotnego i Bił fizycznych 
“f2yszłych pokoleń.
j. —  Zebranie "Chóru Rob. „Pobudka*.
rjda 26 maja r. b. o godz. 7 po poł. 
Spędzie się w lokalu Klubu N. P. R-u 
u?ólne Zebranie Członków Chóru Rob. 
»Pobudka“; zwołane w drugim terminie 
“Wzie ważne bez względu na ilość 
Bonków.

—- Mowa taksa dla dorożek. W myśl 
«chwuiy K ady M io .e iiie j o be cn ie  o b o - 
' • ‘łz u je  n as tę pu jąca  taksa  za jazdę d o 
ł k a m i :

Za ku rs  w  m ieśc ie  w  dz ień  m k. 300
*  nocy 400.

\ Za k u rs  z  c e n tru m  na k re sy  w  dz ień  
45o w n ocy  690.

.  Za ku rs  z c e n tru m  na d a le j p o ło * 
°ńe  k resy  w  dz l«ń  m k. 751 w n ocy  900.

Za k u rs  dó  s ta c ji Ł ó d ź —F e b ryczn a  
w dzień  m k. 400 w  nocy  450.

Największe w Łodzi

«j

Zo k u rs  do  s ta c ji Ł ó d ź — F a b ry c z n a  
i  k re s ó w  w  d z ie ń  m k. 450 w  n o c y  600.

Za k u rs  do  s ta c ji Ł ć d f — K a liska  t e  
w s z y s tk lo h  u lic  z w y ją t!  dem kres. zacb. 
w  d z ie ń  p \k. 760 w n o c y  900.

Za k u rs  z je d n a j s ta c ji na d ru gą  
w d z ie ń  m k. 000 w n ocy  1100.

Ze Kurs se s ta c ji Ł ó d f— F a b ryczn a  
do  m ia s ta  m k. 400 w  nocy 45Q. V

Za k u rs  ze s ta c ji Ł ó d i— F a b ryczn a  
na k re sy  w  d z ie ń  m k. 460 w n o cy  600.

Za k u rs  ze s ta c ji Ł ó d i— K a lis k a  do  
m iaaa w  d z ie ń  m k. 750 w  n o c y  900.

Za ku rs  ze s ta c ji Łódaf— K a lis k a  na 
kresy w  dz ień  m k. l l 0 0  w n ocy  1360.

P o w y ższa  ta k sa  o b o w ią zu je  do- 
r o lk i jed n o k o n n e; d la  d o ro żek  p a ro k o n 
nych  o  25 proc. d r o ie ł.

Za b agaż d o  2S klg. b e z p ła tn ie  p o
nad 25 kl<*. 100 mk.

Za w y n a jęc ie  d orożk i na 1 god zin ą  
750 m k., drugą 600, s a  n a s tę p n e  po  
600 m k.

T ak sa  w in n a b yć  u m ie sz c z o n a  na 
w id o c Ł n c m  m telscu . (bip

— Przepustki dla internowanych. Mi
n is te r s tw o  sp raw  w ew n ętrzn y ch  c o fn ę ło  
zak^z w yd aw an ia  p rzep u stek  in te r n o 
w an ym  w  o b o z a c h , p o le c a ią c  k iero w 
n ikom  o b o z ó w  u d z ie la ć  p rzep u stek  o -  
so b o m  za słu g u ją cy m  na za u fa n ie .

—  Choroby zakaine. W  czasie od 
14 do  20 b. m. zacho row a ło  w  Ł o d z i: na  
ty fu s  b rzuszny  9, na ty fu s  p la m lB ty  6. 
Z gonów  n ie  no tow ano .

N a g ru ż llo ę  z m a rło  w  ty m  cz&sie 
40 osób.

—  Orgja samochodowe. N ie  p rze 
b rz m ia ły  jeszcze  eoha ćh a rcó w  sam ocho
dowych n a  szosie P a b ja n ic k ie j, o czem 
d o n o s iliś m y  w c z o ra j, ^  j u i  w czo ra j po 
p o łu d n iu  sam ochód e le k tro w n i łó d z k ie j, 
Kierowany przez  S tan is ła w a  Ja rębsk iego , 
n a je c h a ł p rzed  dom em  M  18 p rzy  u l. 
P io trk o w s k ie j na  przechodzącego M a je ra  
L in d e ra  (Z a chodn ia  28). P o tu rbow anego  
L in d e ra  o d w ie z io n o  do k o m is a r ia tu . S tąd 
po s p is a n iu  p ro to k u łu  o d w ie z io n o  go do 
le c z n ic y  p rzy u l.  P io trk o w s k ie j 17.

— Zamachy samobójcze. Zamieszkała 
przy ul. Nowo-Maryaińskiej, 17-to letnia 
Apolonja Gniszyńska, w celu samobój
czym napiła się jakiegoś płynu trujące
go. Lekarz pogotowia odwiózł ją  do 
szpitala pr^y ul. Targowej. Przyczyna 
zamachu samobójczego — niesnaski do
mowe.

P izy szosie Pabjanickiej usiłował 
pozbawić się życia Karol Koszorkiewicz 
(Smocza ul.) Pogotowie odwiozło go dd 
szpitala Poznańskich..

— Usiłował otruć się kancelista 
inspektoratu szkolnego Bolesław Poblew- 
ski. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
przy ul. Drewnowskiej.' (bip)

— Wspomnienia pośmiertne. W dniu
23 b. m., po długich i ciężkich cierpie
niach, zmarł ś. p. Bronisław Milczarek, 
w wieku la t 88, długoletni członek Zw. 
Zaw. „Praca“, a ostatnio delegat fabryki 
Leonard ta.

W yprowadzenie zwłok z domu przy 
ul. Nowokrótkiej 18, (przy Szosie Pabja
nickiej), odbędzie się w czwartek 25 b. 
m. o godz. 3 po poł.

— Szmuglorka sacharyny. Onegdaj 
policja łódzka aresztowała przy ulicy 
Zgierskiej niejaką Haskiei-Mindlę Gef- 
bardt, la t 20, zamieszkałą przy ul. Dol
nej 11. Gelbardt zajmowała s i ^  zawo
dowo szmuglem Jfałszowanej sacharyny 
francuskiej i podczas rewizji przy G. 
znaleziono 3 tysiące etykiet fałszywych 
i tyleż podrobionych banderoli oraz 7 
klg. „sacharyny“ „francuskiej“.

G. pociągnięto do odpowiedzial
ności. (jw)

— „Masz Dach". Dnia 28 maja rb. 
w niedzielę, o g. a po poł. w domu Ns
4 przy u l.  i N o w o -S e n n tc r ik ie j odbędzie 
się Zebranie Ogólce T-wa Budowy T a 
nich Mieszkań „Nasz D ich“.

O ile na zebranie nio przybędzie 
odpowiedniaiiilo;6 członków, - zebranie 
odbędzie się w drugim terminie o g. 4 
tego samego dnia w tym samym lo k a lu .

Ten». lEBzaka i sztaka.
T ee tr M ie jsk i, C e g ie ln ia  na 6».

Dziś t. j. w środę dla Zrzeszeń rob. 
1 in te lig . dany bądzje „N ie b ie sk i L is *  —  
Fr. Hsrezega (po raz ostatn i).

W  czwartek s rcydow cjpny  scensrjusz 
k inem atogra ficzny  B. w lnsw era  p, t. 
„P rom ien ie  F. F . \

W p ią tek n iezw ykle  wesoła kom edja 
M . G lass‘a p. t. f Potssz 1 P e r lm u tto i*  z 
n iezrów nanym i w rolach ty tu łow ych  dyr. 
Z. N oskow skim  1 L . W iśn iew sk im .

Nowy dyrektor Teatru Miejskiego.
W obec tego, i i  p. B a rw ińsk i zgodził 

sią ns w spó lną  dyrekc ję  z p. Z e lw erow i
czem, dyrektorem  Teatru M ie  skiego zosta
je tyUro p. R. B a rw iń sk i.

A  więc, ja k  b y ło  do przew idzenia, 
p. Zelw erow icz ale zgodz ił się ( i ca łk iem  
s ł08ZQie) ns w s p tln ą  z n. Barwińskins 
pracę teatra lną  w Łodzi. D yrekto rem  zo
s tan ie  n iepodz ie ln ie  p. H ntsr-R arw ińsk i, 
s sku tk iem  tego perspektyw y tea trs ins  na 
sezon p rzysz ły  p rzedstsw ia ją  się gorzej, 
n iż  n iepokojąco. R ezultaty pa rty jno -fam i*
l i  nych rządów  m ag istrackich  w dziedzi
nie a rty s ty c in e j okażą za parę m iesięcy 
w całe j p e łn i swe m ało pociągające oblicze.

S k r z y n k a  do listów .
Szanowny Panie Redaktorze!
Przeglądając sprawozdanie z posie

dzenia Rady Miejskiej w „Głosie Polski“ 
z d. 19 maja ze zdziwieniem spostrzeg
łem taki ustęp:

„Następnie uchwalono wniosek 
nagły, stwierdzający, że były wiceprezy
dent Wojewódzki przestał być członkiem 
rady miejskiej i nie posiada prawa re
prezentowania Jej nazewnątrz“.

W pierwszej chwili sądziłem, że 
jestto  jak ieś nieporozumienie, że nie 
mogą bądź co bądz poważni ludzie u- 
chwalać tego rodzaju „nagłych“ wnio
sków w rok bez mała po mojej formal
nej rezygnacji ze wszystkieh godności 
miejskich i oczywiście bez jakichkol
wiek z mej strony chęci reprezentowania 
obecnej rządzącej większości w Radzie 
Miejskiej. Jednakże brak jakiegokolwiek 
sprostowania ze sfer miarodajnych po
twierdza fakt przyjęcia przeż Łódzką 
Radę Miejską tego kapitalnego wniosku.

Można sobie to tłumaczyć albo roz
brajającą naiwnością wnioskodawcy i 
sennym nastrojem na sali, albo wreszcie 
złośliwością pp. radnych, która jednakże 
w żadnym wypadku dotknąć mnie nic 
może.

Trudno sobie wyobrazić, bym nale
żąc do Partji, reprezentującej interesy 
polskiego proletarjatu, chciał i mógł 
gdziekolwiek reprezentować obecnie rzą-: 
dzącą większość Łódzkiej Rady Miej
skiej.

Prosząc o zamieszczenie tych kilku 
słów wyjaśnienia, łączę wyrazy szacunku 
i poważania

inż. W. Wojewódzki - 
b. wiceprezydent m. Łodzi.

]ak Policja państwowa ściąga 
daninę w Warszawie.

C zynności egzekucyjne przeciwko 
opiesza łym  p ła tn ikom  dan iny w yko n u je  
ju ż  od k ilk u  d n i p o lic ja  państwowa.

W ciągu n iespełna p ięc iu  d n i po
lic ja  ściągnęła z górą 40 m iljo n ó w . P o
nadto p rie p ru w a d z iia  cko ło  200 zc,ęć 
n ieruchom ości. A le te cy fry  m ów ią mafo.

inne  rezu lta ty. D .użn icy dan iny w o- 
baw ie p rzybyc ia  o rg a ió »  egzekucyjnych 
śpieszą tłu m n ie  sam i do kas.

Szulerzy w potrzasku.
K ie ro w n ik  odds ia łn  i le  Jęzego w 9 * *  

snowca o trzym a ł z a w ia d o m ie n i^  < t 
m iedzy  Częstochową a SiczakoW ą, Jacyś 
szulerzy ogryw a ją  w ka rty  p o # ftfe a ją c y «  
z A m e ryk i em igran tów , wskuteję {«¿o w y
dał ob zarządzenie fu n k c jó )) |r jM |i< a  p. P>. 
celem przeprowadzenia dochodzeń w tej 
spraw ić, W  n ie w y ja śn io ny  sp ę jó b  zarzą
dzenie to  doszło  dó Wiadomości za in te re 
sowanych szulerów. Jeden z n ich, n ie jak i 
Bekerm sjster Mossek zg ło s ił się do m ie
szkania p. P. i ośw iadczy}, źe on i u i  wie
9 tem, iż  p. P. chce jego oraz W in d ln i- 
ków  „z g u b ić “ , ale oo ją  b łig a , oy tego 
nie czya lłs , •  za swoje dobre serce o trz y 
ma tygodn iow o  25,000 mk. oraz ks td e j 
soboty będzie m is ła  g ra tisow ą kolację.

Pani^P . odpow iedz ia ła  wówczas, że 
m usi się nad tą p ropozyc ją  nam yśleć i
i  kazała p rzy jść  do siebie tego samego 
dn ia  o godz. 5 po p o ł. P. P. tym czasem  
sprow adziła  do sieb ie  jednego z w yw ia 
dowców, któ rego  um ieśc iła  w sąsiednim  
poko |n , gdy o  g. & e j zg ło s ił się do niej 
B e k e rm a js tti wraz ze w spó ln ik iem  Her- 
szem C hrzanow skim  p. P. ośw iadczyło, źe 
na propozycję  się zgadza.

w ów czas dw aj w spó ln icy  w p a d li w 
d ob ry  hum or I o po w ie dz ie li je j,  ja k  u p ra 
w ia ją  swój proceder, ja k  02 ryw « jąc e m i
g rantów , za rab ia ją  se tk i do la rów  i t .  d., 
następn ie  w ręczy li p. P. 25,000 marek. 
W ó w c ias  ko lega pv P. wyszedł z d ru jie g o  
poko ju  f obu szu le rów  aresztował.

fisia Hlelsen u PiziiDyłousKIm 
sipie.

W swoim czasie z posterunku po
licji w Strykowie otrzymano wiadomość, 
iż w  lasach Lućmiersicich żoslały nie
jakiemu 1’erlbergowi Abramowi, zam. 
w Ozorkowi®, »kradzione pracz niezna
nych złoczyńcą! >(,film y  kinem atogra
ficzne, przed8t|fcujące wartość około
600,000 mk. P o *» f|w n y m  czasie za uw a 
żono na przedm «s& u Przybyłów, p ły
wające po wodzje Jakieś taśmy. l‘o 
wydobyciu ich zawody okaza ło  się, iż 
jest to część skradzionych filmów. 
Filmy te za pokwitowaniem oddano 
prawym właścicLfiom, zaś za spraw ca
mi wszczęto enwfgiczno poszukiwań i, 
któro na razio .nie dały konkretny-h 
wyników.

Ruch u?ijdatDBiczij.
m e c h a n i k *  «

M ie s ię c z n ik  T e ch n iczn y , W arszaw a,
. M a rs z a ł o w ska  . 64

M a jo w y  zeszy t p ism a  za w ie ra  s i ć -  
reg  c ie ko w ych  ą r ty k u łó w , z k tó ry c h  
p rze d e w szys tk ie m  w y ró ż n ić  n a le ży  a r t y 
k u ł  inż. P ie ch o w sk ie g o  o  w ie lk o ś c i s k ła 
dów  poc iągow ych . A r ty k u ł te n  pow in ier  
p rze d e w szys tk ie m  za in te re s o w a ć  s fe ry  
k o le jo w e  i w y w o ła ć  o ż y w io n ą  dyskus ję , 
p o rusza  b o w ie m  g łó w n ą  b o lą czkę  —n ie - 
w y s ta rc z e ln o ś ć  p rze w o zo w ą  naszych 
l in l |  k o le jo w y c h  i d a je  ś ro d k i w y jś c ia  i  
c ię ż k ie j is to tn ie  s y tu a c ji.  O  łą czen iu  
b lo c h  k o t ło w y c h  .p iszą  in i .  K le b o w sk i i 
B ie d rz y c k i. S p ra w a  to  b a rdzo  c ieka w a  
ze w zg lę d u  no w yp a d k i, ja k ie  w  o s ta t
n ich  czasach  w  gosp od a rce  k o t ło w e j 
m ia ły  m ie jsce . P. ir.ź. B a g d a ń o w ic t  
m ó w i o  w ła sn o śc ia ch  s ta li d o  w y ro b u  
try b ó w , p. inż. D ą b ic k l o zaoszczędzaniu  
tw o rz y w . N a t le  K o n fe re n c ji G e n u e ń 
s k ie j za s łu g u je  na uw agę a r ty k u ł A m e ry 
kan ina  K « e ly ‘ego, w  k tó ry m  a u to r  o p o 
w iada  o  sw ych  w ra że n ia ch  z p o b y tu  w 
R o s ji S o w ie c k ie j.

Z a ko ń cze n ie  zeszy tu  a ta n o w ią z w y - 
k łe  d z ia ły : b a rdzo  o b f ita  k ro n ik a  S ik o l-  
n ic tw a  Z aw o do w eg o , p rzeg ląd  ks iążek i 
p ism , w yka z  n o w y c h  w y d a w n ic tw  itp-

.. !■ » I» —

Konstantynowska 16.

' Od c z w a r t k u  d n ia  18 do czw artk u  d n ia  25  m aja  11)22 r.

S en sa cja ! S en sa cja l
y y y c a  y  Wi lk i film  egzo tyczny  w  2 se r ja c h  z w y d a tn y m  udziałem  egzo tycznych

S s r j a

1

d z ik ic h  b e s t j i ,  m ia n o w ic ie :  ty g ry só w , słoni, m ałp, krokodyli i. t. p . --------

,.alp i Tygrysów
f ^ l .  F i a l o n y  yoieisr. 2. SHiątyi.-ia tvpry*»w. 3 Porv .ana j rzoK n ia l |  <j. 4. S łoń  w ybawcą. Ł. W ezpuu&eh lilnil W  

f. W lochu wią?.!riitij ni K apłan i — <>n«li»Vt Tancerk i .  Wojaku luiiduskio ______ _

Drłmit aea- 
s*ey]ny w 8 

aktach.
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D z i ś  w ie l l s L a  p r e m j e r a !
N a jp o tę żn ie jsze  a rc yd zie ło  obecnego sezonu w y tw ó rn i P a th e -Je rm o lje ff w  P a r y ż u

„O pow ieśc i a r a b s k ie  z  1 0 0 0  je d n e j nocy“
N ie b y w a ły  d ra m a t ,  o d tw a r z a ją c y  p rz e p y o h  h a r e m ó w .  K I  | / 0 \ A / A  M l / A  Au

W  r o l i  g łó w n e j  p r e m jo w a n a  p ię k n o ś ć  * * •  r \ V - / W  M  m Ia U .
O r k ie s t r a  p o d  I  r x x k i c x \ , c i  
k ie r u n k ie m  p. I— “  W  CX r \ d .

«är4g-~.yfj * E L I K O

1
(Spółdzielni Pricowników PaBsIwoaych) 

u l .  S i e n k i e w i c z a  M  4 0 .

Dziś i dni następnych^

Sepja 4.

W ie lkie  a rcyd zie ło  w  6-ciu serjach

„ f i  S K A R O ” S e e * j a  4*

p. t , W  s z p o n a c h  H J E N Y
D ra m a t 

w  6-clu 
a k ta c h .

b le n lc a  P u b l ic * n o 6 c i M A R J A  W A L C A M P .
P oozą tek  p rzo d s ta w le ń  w  soboty, n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o ' g .  8 ,  w  d n i pow szedn ie  o r, p .p ., ostahni seans o 9 .1 5  wiooz. 
Ceny m ie js c  n iz k te . D la  P ra co w n ikó w  P a ń s tw o w ych  spec ja lna  z n iżka  f>o proc. za w y ją tk ie m  sobót, n ie d z ie l i św ią t.

M B n o

10MID1IWY
ul. P rze ja zd  3 4.

e e e e e e e e m e

O d  w to r k u  d n . 2 3  do  n ie d z ie l i  d n . 2 8  m a ja  w łą c z n ie .

W yśw ie tla n e  będzie arcyd zie ło  film o w e  znanej w y tw ó r n i „G o ld u y u  P io tu re s * w N e w -Yo rko

U P A D E K  S Z A T A N A
p o tę ż n y  d ra m a t  w  f l  a k ta o h ,  o d s ła n ia ją c y  t a j n i k i  w y s tę p k u  i  u p a d k u  n a tu r y  lu d z k ie j  —  je d n a k  k a ie  n a m  w l e i V  

w  c u d o w n o  o d ro d z e n ie  le p s z y c h  in s t y n k t ó w  lu d z k o ś c i.
O b ra z  te n  ze w z g lę d u  n a  t re ś ć ,  o ra z  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n ie  n a le ż y  do  p ie rw s z o rz ę d n y c h  d z ie l  s z tu k i  k in im a to g r a t ie z r ^ j

Ceny m iejso niskie« Oetiy m iejsc n isk ie .
P o c io t e k  w duio powa*odn!o o godz. 6 po p o t ,  w sobo ty ,  nlediiel«? 1 dwi^ta  o goda. 2 po p o t

aorrj

Bijemy konkurencję

pi-(4ez nasze tau ie  ceny we 
w e z y s tk lo h  ' a rty k u ła c h , 
s u k n io  z sze w io tu  5.600, 7,60Q 

„  z czys te j w e łn y  16.000 
18,000

„  z c ta m in y  8 .6 0 0  1 0 .500  
s p ó d n ic z k i z sze w io tu  8 .5 0 0 , .  
b lu z k i w  w ie lk im  w yborze , 
g a rn itu ry  m ęsk ie , u ls t r y  i  spo
d n ie  bardzo ta n io  Szmechel
i Roz r. er, P io trk ,  100  i  f i l j a  160.

Sala Piłharmonji Dzielna JVs 18.
W  S O B O T Ę ,  d n ia  27  m a ja  1922  r.

JANUSZ KORCZAK
w y g ło s i  o d c z y t  n a  te m a t:

„Społeczeństwo dziecięce".
B i le t y  do  n a b y c ia  w  k a s ie  P i łh a r m o n j i .  •

Emlija 
osobisty, 

Zduńskiej Woli. 1JH3

Potrze bu a
ul. Wawels ':a 19. 130«

Dyrekcja Gimnazjum Filologicznego

(Tow. Oświata) w Łodzi
p o d a je  n in ie js z y m  do  w ia d o m o ś c i,  i e  e gza m in y  
w s tę p n e  rozp oczn ą  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  dn . 2 9  m aja
r  b. o -g o d z in ie  9 -e j ra n o .  P o d a n ia  P r z y jm u je  
k a n c e la r ja  G im n a z ju m  u l.  K s . S k o r u p k i  ( p la c o w e j)  
N r ,  13 do  d n ia  2 7  m a ja  w łą c z n ie  c o d z ie n n ie  
w  g o d z in a c h  s z k o ln y c h .

D y r e k to r :  W . D A V IS O N .

Lecznica chorób zębów
L e k & r z a - d e n t y s t y  l i .  P R U S 9

i 4©, P io t r k o w s k a  149« 
m s r  Dia k la sy  rabotn iozej. -qgyg  

2a plom bow anie oraz w p raw ien ia  zębó«  
o p l a t a  podług fak sy ,

P I E G I
P r ^ B ł ć z e ,  W q g r * y  i  t,p. 

usuw a ra d y k a ln ie  k re n i
„ E  R  O  S “

aądad w apfekacl i ,  drogerja#!»
1 p e r f u m e ^ a c h ,

D r . L . P R Y B U LS K I
S p e c j a l i s t a  

Chorób skórnych, włosów, ws- 
n e ry c in y e h ,  moofoplolowyoh

leczenie św iatłem
(lam pa  kw arcowi) 

od » - ,2  1 S—8 od 4—3 dla PdA 
ZAWADZKA J4 L.

D r .m e d . B R A U N
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerycznych, »kor
nych, m oczopłc iow yoh.

P r iy j io .  10—1, 6—8, pan ie  i —*
Południowa 23.

Or. S Z U M U

D r .  m o d .

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Mr. 28.
f

S o c j a l i s t a  chorób skórnych, 
wenerycznych; 1 moczopłclowych 
L coienle  s i tu e s o e m  ałońoem 

górski am.
Od 13—1 I 6—8. P an ie  4—SJ

Poszukiw ani są 
p o ń c z o s z n ic y

do pończo aza rn i  m echa n iczne j  
na  ul. Uo/wadoweklej fi 10. 

Z g la s ia ó  ał<j vr g odz inach  od 7 
do 7 wiocz.

( s g m a a a m aRobotnicy
t & p r s w m  w  w y w a 
ż a n i u  ( f a r e w a n i u )  
o d w s 2 i>ikóv» 

t r a c j f e s iś  do S t. W E - ‘ 
IG T  i  S -k a , S e n a to rs k a

A'» 22 .

J)o sprzedania !?««
uptz%t na koni», Pańska 51. ,  

________________ 1317^
\ |  ładkowskl Mar) a u zagubił"***^,, 

kę odfoc/cnla, wydany Pf , i t
P. K. U. M -iź.__________ I 3 2 t -
A c h l  .Rudolf zagubi! paszPf’ 
"  wydany priez Konsula*; \  
sko-Slowacklej Republiki v  
trawie.______________

Potrzebne
sic się w pońotosmrnl, l’o"5.0« 
»ka 5 8 . ______________
p o d rab l»  IJ in IIJ a zaguoiU i0 

wód osobisty, wydany^ ^

-3

Potrzebne
13 sankowe i wykońozarki. I’01’, 
czoszarnin A. CiajkowskleJ. l’f,%
j aid  J&98, m. 3._________13]£>'
|> ę b iw ie c k n  Genowef»
-*v dowód osobisty, wydany . 
Blrykowie.______________ L£2£-ei

Sprzedam ¡£ ¿7 ^ :
•chodnla 21, m. 6, front: I I  pjt^i

Sprzedam "S,\|icue!K%
zetkę, m isiynę, róźoc » * 7 * 
frirtepiaa łirmy .Bucholtz*. , 
c*a 4, tn. 18
yżabunTś-Frandsiek Easi'3** za-

i

' 1świadcztuifl faaiilijoc,

»körn« i w en sry e ia*

S f t t i  w * • ’
choroby 
fiódk. . 

f i l e t a  6d l i —1 pó p«Ł
BBNSDTETA >« 1.

Ogłoszenia drobne.

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futra, garderobę, 
fcl*llzaq, masiyny do (tycia ,  pła
cę i i l j lry ieze  c»bt,  Ł aiolk , Be
nedykta ii, m, 13, parter.

A. A. Kupuję
ny, garderobę, (utrą, maszyny do 
t i / c i i .  P iacą  najlepi*). Waja 
fl)eh, Benedykta Na 19. 1 U0-M

Chrześcijańska ¡¡¡J*
T a la r o w a  pod firm^ .JARMARK 
ŁÓDZKI* właśc.: BTSnlsław Jayo« 
da. Polecam najtaniej modne do 
sezona ubrania, palea męakie, 
damskie, dziecinno. Towary weł
niane, s zaw luty, kamgarny, na 
ubrania i spodnie, boston/, su
kna, korty i gabardiay,. wełny 
damskie, batysty, etamlny, wo
ale, b ielizn; damską i mętką, 
cbnstkl, pończochy, płótna, tyki 
pticielowc, oajgl i ok»fordy w 
dobryck ga tunkach  ko!orechlt.d . 
Jjódi,  ni. Piotrkowiska & 44. 
UWAGA: Ja rm ark  Łódzki tylko 
na 1-orn p ię trze , który niema nic 
wspólnego ze bklepsm na parterze.

Ko*
jaŁo dowód otobisty PriC*. ko
m itet wygnańczy w N i s z m * « * ^
^rod,le u -~~V

Skradzióńo f~oTtfei H  
Helenowie. 1 papierami o ^  

cien ia  słnżby wojskowe! ro:z. 
art. 61 L. 1092, ^ d ? n * 2 Y / n  i- 
P. K. U. B-,diin na Im!? 
siawa Kudiickiego. 
f / a ? in ą ł  dowód osobis^y. ’̂ ^ .  
** ny w Łodzi na l®><5 

K .m ińskiegO, —
y ag iń i i i  ¿»wód o jo ^ . ty ,  *y ^  

ny vr Łodzi, n* lrn j j j o —3 
Sionirr ł!r<fi —
7 “B«nęta mHn-kuła. ^  „»

/ j ° « 1 o S w a Mt ó V ^Pf 
Imię 
g? ieckl.7 aglnął pasr j  ort ni»i«iec 
/ J  dany w t.oizi nn in. 
rn’jeeso Ocbla8t

W ydawca Z a m 4  W o je w ó d e k l N ,P ,R , «PLotiU C T tocxooo w dtakantl .Praca* t u * la id  ’8. Uetiaxto« odpow iadxia l&y ł^AW tółi L iK 0 A .N ^ ‘‘>

/


